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Niezwykle burzliwe posiedzenie Sejmu.
Komuniści francuscy zdrajcami kraju.

Z  cudów techniki wodociągowej Nie zaniechano akcji kredytowej
na cele budowlane.

(Telek;mm od naszego korespondenta)!.

OLBRZYMI SYFON
służący do zaopatrywania pozbawionego zupełnie w ody miasta Xeres pod Kadyzem.

Ugoda w sprawach żydowskich
zostanie sfinalizowana we wtorek.

(Telefonem od naszego korespondenta)',
stawicielami rządu, na wypadek 
zmiany rządu warunki porozumie­
nia będą zaakceptowane przez e- 
wentualny nowy rząd. Min. Stani­
sław Grabski ma uzyskać zgodę 
klubów Związku Ludowo Narodo­
wego, Ch D. na punkty osiągnię­
tego między rządem a Żydami po­
rozumienia.

W arsza w a , 22. czerwca, (w) 
Decydująca kor.ferencja między po­
stem Reichem, posłem Thonem, a 
min. Skrzyńskim i min. Stanisła­
wem Grabskim została odroczona 
do dnia jutrzejszego tj. wtorku. 
Poseł Reich w wywiadzie udzielo­
nym jednemu z pism żydowskich 
w  Warjzawie stwierdził, że w to­
ku rokowań porozumiał się z przed-

Polska —  kraj finansowo zdrowy.
(Telefonem od naszego korespondenta}

W arszaw a. 22. czerwca, (w) określone jest na 30% . My w  Angl i
Z Londynu donoszą: „Manchester jesteśmy radzi, ze mamy pokryte
Gusrdian“ doiosząc o powrocie 27% . Przy tej sposobności dziennik
parlamentarzystów angielskich.pisze angielski przypomina, że Polska
miedzy innemi: Pol ka jest krajem przedstawia duże możliwości dla
finansowo zdrowym. Pokrycie o - ekspanzji finansowej i gospodarczej
bieru pieniądza wynos! tam 70 V  A ngll w Polsce,
podczas gdy statutowo pokrycie

W arszaw a , 22. czerwca, (w) 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
komunikuje: Sprawa uruchomienia 
kredytu budowlanego opartego o 
ustawę o  rozbudowie miast znaj­
duje się obecnie w stadjutn przy- 
cotowawczem. Ostateczne wpro­
wadzenie tego działu kredytowego 
w życie zawisło już tylko od usta­
lenia przepisów w udzielaniu tego 
kredytu. Ztliczki na pożyczki bu­
dowlane są już wydana i cd  9. 
marca do 8 maj a w r. b. udzielono

ich w wysokości 4 mi'jonów zło­
tych z górą.

Podania o  kredyt budowlany 
napływają do komitetów rozbudo­
wy, które są w tych sprawach 
wnioskodawcami. Bark Gospodar­
stwa Krajowego posiada jeszcze 
szereg wniosków komitetów, a 
wnioski tę są natychmiast rozwa­
żane Pogłoski więc o zaniechaniu 
akcji kredytowej na cele budowlą, 
ne są zupełn e bezpodstawne.

Francuscy komuniści zdrajcami kraju!
Painlevć wygłosi wielką mowę oskarżającą.

W arszaw a 22 czerwca. (Tel. G. P.) Donoszą z Paryża iż na wtor- 
kowem posiedzeniu parlamentu Pai ,levć wygłosi wielką mowg oskarża­
jącą komunistów o współdziałanie z powstańcami marokańskimi, demo­
ralizację wojska i kradzież dokumentów wojskowych i poi tycznych. 
Komuniści informowali dokładnie Abd-el Krima o zamiarach dowództwa 
francuskiego, organizowali jaczejki na froncie i na tyłach armji walczą­
cej w Marokko oraz uprawiali agitację za dezercią z szeregów francu­
skich. Painlevć domagać s 'ę  będzie oddania ped sąd trzech posłów  
komunistycznych.

Fuiicja konna w sejmie litewskim
Kowno, 22 czerwca. (Tel. G. P.) P od ­

czas obrad nad ustawa o cenzurze prewen 
cyjnej doszło w Sejmie litewskim do ostre­
go protestu ze strony lewicy. Przem ówie­
nia ograniczono do pięciu minut. Posła

socjalistycznego Jełenisza. policja gwałtem 
usunęła ze sali. Policja konna obsadziła, 
gmach Sejmu. Ustawę w pierwszem cuytar 
niu przyjęto. ,

Łotwa będzie neutralna wobec Polski.
Kow no. 22 czerw ca. (Tel. G. 

P .). „Elta“  podaje za łotewską 
„Socialdem okratos“ , że M ayero- 
w icz  ośw iadczył w  w yw iadzie w  
„Entageblacie", że Łotwa zacho­

w a neutralność w  razie wybuchu 
w ojny między Polska a Litwą. 
Nie można jednak pow iedzieć, 
czy  ją zachow a w razie konfliktu 
między Polską a Rosta.
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. TrageJje szkolne.
U m ysły ogółu czują się do ż y ­

w eg o  poruszone coraz częstsze- 
mi wypadkami tragedyj na tle 
życia  szkolnego. Początek dało 
nieby wałe, jedyne m oże w  swoim 
rodzaju zdarzenie wileńskie, któ­
re oświetlono w  naszem piśmie 
głosami najbardziej pow ołanych 
do zaw yrokow ania w  tej sprawie.

Na gruncie lw owskim  dni ostat 
nie zapełniały kronikę tragedyj 
szkolnych wypadkami mniej z pe­
w nością drastycznymi, niż za­
mach abiturjentów na komisję 
egzaminacyjną w  Wilnie, niemniej 
w szakże dla każdego szczerego 
przyjaciela m łodzieży bolesnymi. 
Niewiadomo nawet, czy  nie bar­
dziej niemi przerażać się, niż in­
cydentem wileńskim. Tam bo­
wiem  aż nazbyt jaskrawo zazna­
czy ło  się działanie w p ły w ów  
przenikających zza wschodniej 
ściany państwa, gdy u nas tego 
nie było . U nas w ystąpiły  ubole­
wania godne zjawiska jako pro­
dukt sw oistych stosunków, a nie 
w  następstwie zakażenia jadem 
zzewnątrz zastrzykniętym w  mło 
de umysły.

Mała odporność psychiczna dzi 
siejszej m łodzieży, nie tłóm aczy 
jeszcze tych faktów dostatecznie. 
Szkodliwe, demoralizujące w p ły ­
w y  wielkich centrów  oraz złej 
lektury,^ odgryw ają tu niewątpli­
w ie  ważną, lecz nie najważniejszą 
role.

Jeśli już bowiem  o nieodporno- 
ści i szkodliw ych w pływ ach  m o­
wa, to mimowoli nasuwa się py ­
tanie, jak one mogą aż do takich 
następstw prow adzić pomimo 
szk o ły ?  C zyż nie szkoły  rzeczą, 
za pom ocą środków  pedagogicz­
nych kształcić charaktery, a w ięc 
i hartować w ątłość ich w rodzo­
ną, lub nabytą? C zy  nie szkoły 
rzeczą, szkodliwym  w pływ om  ca 
leg© milieu przeciw staw ić sw ój 
w p ły w  w łaśnie? C zy  nie rzuca 
już to samo pew nego ujemnego 
światła na szkołę, iż w p ły w  jej 
tak często zawodzi tam, gdzie 
zmagać się mu wypadnie ze szko­
dliwym i w pływ am i innych czyn ­
ników.

Szkoła, którą dawniejsze poko­
lenia zachow ały w  pamięci, pano­
w ała nad młodzieżą, przy pom ocy 
dwu instrumentów. U trzym yw a­
ła ona rygor w  sposób naginajacy 
m łodzież do szacunku dla szkoły. 
Obok tego starała się o  takie u- 
normowanie stosunków pom iędzy 
szkołą a młodzieżą, by  obudzić w  
uczniach zaufanie, a nawet przy­
wiązanie. I to udawało się niemal 
zawsze. Św ieżo urządzony w  
mieście naszem zjazd b. uczniów 
HI gimnazjum jakże sym patycz­
nego dostarczył dow odu w  tei 
m ierze!

Jestto powszechnem  w raże­
niem, iż dzisiejsza szkoła tak jas­
nych nie pozostawi wspomnień 
sw ym  w ychow ankom . Coś się 
zepsuło... Pod względem  pedago­
gicznym  postępy są ogrom ne;
pod względem  w ych ow aw czym
—  stanow czo zauw ażyć się daje 
obniżenie daw nego poziomu. P rzy  
w ykliśm y w szystko tłum aczyć re 
beksami wielkiej w ojny, i to w ięc 
najczęściej poczytujem y za w y ­
nik wstrząsu wojennego. Ale stąd 
nie w ynika jeszcze, byśm y mieli 
Prawo lekkiem sercem przecho-

B urzliw e  sceny w  Sejf m e
p o d cza s  o bra d  nad re fo rm ą  r o ln ą .

Walka o referenta -- Sprawa Dojl d znów wy płynęła. — Ostentacyjna secesja 
„ W y z w o l e n i — Nawet flegmatyczny pos>ef Witos krzyczał w niebogiosy.

W am aw a, 22 czerwca, (w) Sejm byt 
dziś widownią budno barsliwych scen w 
>wiązka i aapocaątkowaniem dyskusji nad 
zmianą aatawy o r-lonnir roluj. Miano­
wicie przed rozpoczęciem posiedzenia zglo- 
siło „Wyzwolenie" wniosek przeciw refe­
rentowi komisji pos. Maknlakieaan z „Pia- 
sta", zarzucając mu pewne czyny niezgo­
dne z etyką w związku z jego urzędowa­
niem w Głównym Urzędzie Ziemskim w 
czasie, gdy była załatwiana sprawa Dojlidy.

Przed rozpoczęciem punktu o reformie 
rolnej pos. Polakiewicz zabrał głos pro­
sząc, aby Komisja wybrała innego rele- 
renta tej sprawy, gdyż w związku ze zgio 
s /en iem  przez „W yzw olen ie" wniosku pi­
semnego, pos. M ikulski nie może być re­
ferentem.

Już samo przemówienie posła Polakie­
wicza u ywolaio

burzę na prawicy i w „Piaście".
Ostatecznie wniosek „W yzw olen ia" został 
przegłosowany i upadł. Przeciwko głoso-

(Telefonem od naszego koresp.)
wała także P. P. S., za wnioskiem N. P. R.

Dwukrotnie Izba była  widownią 
brztalnych scsn, 

tak, że musiano posiedzenie przerwać i w 
rezultacie zebrał się konwent seniorów, 
który orzekł, że sad marszałkowski roz- 
■tiryrnie w ciągu tygodnia sprawę, czy 
poseł Makulski m oż : być referentem
sprawy rolnej.

Trzeba dodać, że „Wyzwolonio" po od- 
rzncenln ich wnioskn opuściło ouicnta- 
cyjnio salę. Sprawa była  traktowana b. 
namiętnie a nawet poseł Witos, zazwy­
czaj spokojny i opanowany, brał ndział w 
ogólnym wraaakn.

Orzeczenie sądu marszałkowskiego w 
sprawie posła Makulskiego jest oczekiwa­
ne z niecierpliwością i zaciekawieniem. 
W yzw olenie w ytacza przeciw p. M ikul­
skiemu zarzuty natury b. poważnej.

Warszawa, 22 czerwca. (Tel. G. P.) 
Przyjęto projekt ustawy o Trybunale kom­
petencyjnym. Przy trzeciem czytaniu pro-

S e n a t o szk o ln ictw ie .
Warszawa, 22. c z « r w c a .  (T eł. O 

P .) .  P rzystą p ion o  d o  ro z p ra w  nad1 hudże 
tem m inisterstw a W . R. j O . P . “Kom i­
sja  skr*sliła  d w a  .j p ó ł  miljona m u posa ­
żeń n au czy cie li s z k ó ł p o w sze ch n y ch , a 
m ian ow icie  p rzez izredtikowariie lOOh e- 
ta tów . P o z y c ja  na urządzenia  szkolne 
i p o m o c  naukow ą /-ostała p od w y ższon a  
iz. 15.000 na 66.000 z ł., za ś  p oz y c ja  na 
zasiłki ,i styipendja z  85.600 na lPSOOOttł. 
Omaiwjając w ypad k i w 1 liń sk ie , m ów ca  
d o w o d ź , że  atmosfer, a w  s z k o ła ch  nie 
zaw size jest zd row a , a św ia d cz y  o  tem 
za rów n o  za jśc ie  w  T orun iu . W  komr- 
sji a w ró co n o  u w agę, że n ależy  budo­
w a ć  s z k o ły  iak n a jw ię ce j i najskrom ­

niej, a nie tak p o  pańsku, jaJd d o ty ch ­
czas. C c  do sizkót średnich , nie za w sz *  
s to so w a n o  są m etody  ped agogiczne, 
szk o ły  zaś z a w °tk>we nie znalazcy d o ­
ty ch cza s  zrozum ienia w  naszem  społe­
cze ń stw ie . S z k o ły  w y ż s z e  od  czasu  
pow stan ia  państw a p om n ożon o praw3<- 
t r z y  ra cy , a liczba  s łu ch a czy  w  p ó łro ­
c z u  zAmnwem b y ła  b a rd z o  wiekka. bu  
W y n osiła  36,000. G rozi nam to w y t w o ­
rzeniem  proletariatu inteligencji1.

Sen. Kaniowski zarzuca ministerstwu, 
że zakazuje i utrudnia urządzanie w ycie­
czek zagranicznych i w sprawach nauko­
wych.

Głosowanie nad budżetem we środę.

Zamach ch^skich komunistów w Paryżu.
Paryż. 22 czerwca. (Tel. G. 

P.) Grupa Ciińczyków w liczbie 
około 10-ciu składająca s'ę jak 
przypuszczają z komuni ;ów zajęła 
cm ach poselstwa c ińskiego, u- 
prowadZjła dozorcę gmachu, prze­

cięła druty telefoniczne i wymusła 
na poś chińskim i odpisanie 
przygotowanych up zednio d ku­
mę ..td w. Sprawcy naiś:ia zbiegi z 
wyjątkiem jednego, którego are­
sztowano.

dzić do porządku nad objawatni 
tak bardzo niepokojącymi.

Mimo wszelkich postępów  peda 
gogicznych szkoła coraz bardziej 
w y zb y w a ć się będzie panowania 
nad umysłami m łodzieży, jeśli 
w ych ow aw cze  jej posłannictwo 
spychane będzie na szaty koniec 
obow iązk ów  nauczycielskich.

Niestety, przyznajem y, trudno­
ści są olbrzym ie! Przepełnienie 
zakładów naukowych dochodzi 
do absurdu. Klasa licząca ponad 
50 uczniów  —  a to jest tvD dzi­
siejszej klasy —  stawia nauczy­
ciela w obec zadania, przekracza­
jącego niemal jego siły, o ile idzie 
o sprostanie wszystkim  nałożo­
nym nań obowiązkom . W  tym 
stanie rzeczy  usilność cała zw ra­
cać się musi ku utrzymaniu jakiej 
takiej dyscypliny; poznanie du­
chow ych  flzjognomij uczniów, 
stoonia ich wykształcenia, pojet- 
ności itd. przedstawia nadzw y­
czajne trudności i stąd też tak 
częste wypadki mylnych o tem 
pojęć, a w  następstwie stosow a­
nie również m ylnych środków .

Jeśli zaś dodam y do tego jeszcze 
system częstego przerzucania na­
uczycieli —  to nikt dziw ić się nie 
m oże tak częstym , jaskrawym  
om yłkom  w kwalifikacji uczniów, 
a stąd małem ich zaufaniu do 
szkoły, w  rezultacie zaś uszczu­
pleniu jej w pływ u.

Nasunęła sie nam tylko jedna 
z niedomóg dzisiejszego szkolni­
ctwa —  jedna, lecz już sama
przez się tak ważna, iż w obec
ciągle rosnącego napływu ucz­
niów do szkół średnich, stawia 
nna ponad przyszłością szkolni­
ctwa rozpaczliw y znak zapyta­
nia. Dziś, kiedy właśnie w obec 
stwierdzonej nieudporności psy ­
chicznej m łodego pokolenia, nale­
żałoby indywidualne traktowanie 
w  szkole stosow ać w  w iększej 
jeszcze  mierze, niż dawniej —
dzisiaj problem ten przedstawia
w prost niepokonane trudności

Ci, w  których reku spoczyw ają 
losy  oświaty, W czas obm yśleć 
winni środki zaradcze, aby umo­
żliw ić szkole spełnienie jej zadań.

I jektu ustawy o podatku przemysłowym p 
Frostig podkreślił, że drbbnym płatnikom 
ustawa ta nie przynosi żadnej korzyści i 
dlatego mówca zapowiada walkę o rewizję 
całego podatku obrotowego.

W iceminister M arkowski złożył w imie­
niu rządu deklarację: Rząd nie będzie w 
s.anie zrównoważyć etanu Budżetowego 
w rokn bież., jeżeli Sejm uchwali ustaw" 
obniżenia podatku od handlu hartownego 
i nie może przyjąć na siebie odpowiedzial­
ności za otrzymanie równowagi. W  odpo­
wiedzi p. Frostigowi przypomina, że rżąd 
poczynił kroki, aby złagodzić wym iar po­
datku najbiedniejszym płatnikom. Jest 
specjalny artykuł, który o tem mówi. Przy­
jęto poprawkę rządową, aby podatek od 
handlu hurtownego w ynosił nie ustawowy 
1 prc., ale aby minister skarbu w porozu­
mieniu z min. przemysłu i hajndlu w razie 
stwierdzonej potrzeby gospodarczej mmł 
prawo "bniżonic tego podatku najniżej do 
1 prc. Dalej przyjęto poprawkę, aby opła­
ty za świadectwa przemysłowe dla komi­
wojażerów ibniżono r 200 n .  100 zł. Na­
stępnie przyjęto poprawkę, aby rządowi 
przysługiwało prawo określenia, co należy 
do drobnych przedsiębiorstw, od których 
można pobierać podatek obrotowy rycza ł­
towo. Ustawę przyjęto w trzeciem czyta­
niu.

Z koleji przystąpiono do projektu usta­
wy c parcelacji i uslawodastwie. Gdy ia  
trybunie ukazał się sprawozdawca p. Ma­
kulski, na ławie W yzw olenia  powstała 
v;rza\va i bicie w pulpity, unieraożliwia- 
jące wygłoszenie referatu. Przewodniczący 
wióemarszat :k Moraczewski zm uszony był 
dwukrotnie przerwać posiedzenie i zwoł-ić 
konwent seniorów.

Sprawozdawca p. Makulski w yraził go­
towość stawienia się nietylko przed są­
dem marszałkowskim, ale przed każdym 
sądem i w każdym składzie. Następnie 
mówca omawia dzieje reformy rolnej w 
Polsce od r. 1919. Konrsja wzięła za pod­
stawę swoich prac projekt b. ministra 
Kopczyńskiego. Nowela obecna opiera się 
na następujących zasadniczych przesłan­
kach:

Przedewsag slkiem parcelacja mnar zię 
odbywać dobrowolnie przez właściciela, 
ale pod naciskiem państwa każdego rokn 
będzie rozparcelowany obszar nie mniej­
szy niż 200.000 ha, a jeżeli nie osiągnie 
się tego* w drodze prywatnej, to minister 
refor rolnych zaeto ije przymus.

Następnie przewidziane są znaczne u- 
proszezenia w procedurze i pom oc na kup­
no ziemi i zagospodarowanie się dla jedno­
stek ekonomicznie słabszych i służby fo l­
warcznej.

Następne posiedzenie we środę.

Syfilis uleczalny.
Paryż, 22 czerwca. (Tel. G. P.) Prof. 

Roix zakomunikował Akademji nauk re­
zultaty doświadczeń swego współpracowni­
ka Levaditea, który stworzył nowy śro­
dek zawierający 15 prc. arszeniku i 41 prc. 
bizmutu dla traktowania syfilisu nrzrz 
wstrzykiwanie m iędzym uskulam e. Skutki 
stwierdzone na BO chorych by ły  nadzw y­
czajne. Po pierwszem zaslrzyknięciu zni­
kały zupełnie wyrzuty i goiły się nader 
szvbke

Zawiadomienie.
Pan Ign acy M azak przestał 

być naszym przedstawicielem, w obec 
czego nie ma prawa a ii przyjmować 
zleceń na na ze wyroby, ani pobie­
rać jakichkolwiek zaliczek na nasz 
rachunek od naszych odbiorców . 

Lw ćw , dnia 11. czerwca 1925. r.

„FORTUNA NOWA"
Fabryka cukierków i pomadek

& .  A B D Y S O W I C Z A  

Lwów, ul. KGrtLcJiisgo 23.
3469
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Władcy gubernji chersońsk ej utworzyli zorganizowany zespół, dopuszczający się
na ludności wszelkich możliwych zbrodni.

Pogranicze pol.-sow . 22 czerw ca.
W  Odessie, w  sądzie guber- 

lijalnym, już od kilku dni toczy  
się głośny na całą Sowdepję pro­
ces szajki zbrodniarzy-koimmi- 
stów , którzy przez dłuższy czas 
dzierżyli całą w ładzę administra­
cyjną w  obszernym  obw odzie ! 
chersońskim. W szelkiego rodzaju 1 
zbrodnie i nadużycia służbow e, ] 
gw ałty, wymuszenia i łapownict- - 
w o, najpotworniejsze prow okacje 
i oszustwa —  słow em  wszelkie 
charakterystyczne cech y  znala­
zły  w  procesie chersońskim naj­
jaskraw szy w yraz .

Nawet prasa sowiecka, do 
w szystkiego przyzw yczajona, a 
szczególnie pobłażliwa w  w y ­
padkach, gdy  na ławie oskarżo­
nych siedzą „partyjni działacze", 
tym razem z przerażeniem przy­
tacza szczegóły  aktu oskarżenia, 
stwierdzając przytem, że gangre­
ną rozkładu objęta została „zna­
czna część (czy  tylko czę ś ć? ) a- 
paratu administracyjnego w  pań­
stwie robotniczo-w łościańskiem !

Główna figura procesu 
jest naczelnik administracji w  gu­
berni Chersońskiej „zasłużony 
komunista" Safranów. Obejmu­
jąc to stanowisko, postanowił Sa­
fian ów  w ykorzystać sw e szero­
kie prerogatyw y w  całej pełni. W  
tym celu zorganizow ał ze w szy ­
stkich przedstawicieli w ładzy, 
m ających jakąkolwiek styczność 
z  ludnością,

bandę zbrodnicza, 
która wszelkie występki popeł­
niała wspólnemi siłami, system a­
tycznie, w edle z góry  ułożonego 
planu...

D ość powiedzieć, że w  akcie 
oskarżenia przeciw  szajce Safro- 
now a prokuratoria sowiecka mu­
siała przytoczyć niemal w szyst­
kie przewidziane w  kodeksie kar­
nym pardgrafy...

M asow e sprzeniewierzenia, 
kradzieże, włamania, gwałcenie 
kobiet, stręczycielstw o, fałszo­
wanie dokumentów, wypędzanie 
urzędniczek „niepraw om yślnych"
(t. j. opierających się chuciom 
sw ych  przełożonych), torturowa­
nie w ięźniów , sam owolne pobie­
ranie podatków, wszelkiego ro­
dzaju oszustwa, łapow nictw o na 
wielką skalę, prześladowania u- 
czciw ych  robotników i t. d.

Razem z Safranowem na ła­
w ie oskarżonych zasiedli naczel­
nicy różnych działów  administra­
cji gubernjalnej — komuniści Dit- 
mar, Kupców, Feofanów, Nacha- 
now , inspektor W ąsiljew , naczel­
ny kontrolor Koczerski. dow ód ­
cy  milicji Dorman, Miszin, Sze- 
redczeński, Liaszeczenko, Indel- 
son i m nóstwo innych dygnita­
rzy.

Bardzo ciekawą figurą 
jest oskarżony Tituszkin, naczel­
nik wydziału ośw iatow ego, Titu­
szkin miał w ydaw ać zezwolenia 
na organizację gmin religijnych, 
otwieranie dom ów  Bożych, w re­
szcie był zaw iadow cą majątków 
cerkiewnych. Majątki te o czy w i­
ście sprzeniewierzył, a za otwar-

(Tdefanemat wi ,,Gazety Por.)“ .
cie cerkw i w zgl. synagog, brał ła­
pówki in natura, żądając —  w e ­
dle brzmienia aktu oskarżenia —  
„części niew ieściej" ( !)

Obraz tego potw ornego kłę­
bowiska wszelkich zbrodni —  za­

iste bezprzykładny w  sw ej okro­
pności. P roces budzi o czy ­
w iście ogólne zainteresowanie. 
W yrok  oczekiw any jest za kilka 
dni.

Co m ów i Nem o:

Długie p e rtra k ta c je .
Mijają dzionki, miesiące i lata,
Życie  jest w  Polsce coraz mniej wesołem ,
C o rząd nasz rob i?  zapytaj się Pata:
Rząd pertraktuje w ciąż z żydow skiem  Kołem.

Lecz na nic męki Grabskiego najkrwawsze 
I trud od wschodu do zachodu słońca.
Rząd chociaż silnv, ma sw ój koniec zaw sze —  
Koło żydow skie jest zaw sze bez końca.

Granat ręczny w pociąga.
(Telefonom od naszezn k.nesoondenia)

W arszawa. 22 czerw ca. (W ). 
W  pociągu osobow ym , jadącym  
ze Skierniewic do W arszaw y, 
zauważyła . Mar ja Jouke w  pe­
wnej ubikacji granat ręczny, 3 za­

palniki, oraz 11 naboji karabino­
w ych . Zawiadom iono o tern po­
licję. Znalezioną broń przekaza­
no w ładzom  w ciskow ym  i 
w szczęto dochodzenia.

Mac Donnel żąda oDięcia pensji ministrów.
(Telefonom od naszo-n korespondenta}.

Londyn. 22 czerw ca. (W ) | żenią pensji ministrów, aby w 
M ac Donnell zamierza podczas j ten sposób dać w yraz nieufności 
najbliższej wielkiej debaty posta- J dla Chamberlaina
w ić wniosek, dom agający się zni-

FRANCISZEK SOKAI.
minister pracy i opieki społecznej, który 
wyszedł cało z katastrofy automobilowej 
koło Genewy. Minister Sokal osiągnął w y­
bitne sukcesy w czasie konferencji pracy.

Howp r tn ia ł  a la Dabai
(W łasna koresp. Gaz. Porannej).

P ogran icze  sow ., czerwcu
Z Mińska donoszą: Były poseł 

na Se m białorusin Kochanowicz — 
ktcrv, jak wi domo, uciekł do S ;w - 
dep ji—  r< zwija obecnie na ferenie 
sowie kim gorączkową działalność 
antypolską Wygłasza wszędzie o d ­
czyty o rzekomych prześladowa­
nych  Ukraińców i Białorusinów 
przez rząd poski, nawoływując 
ludność co  rychłej a stanowczej 
akcji .ratowniczej". Renegat ten 
między in. szerzy oszczerstwa o 
„nastrojach* ludności naszych kre­
sów wscnodni h, która tylko marzy 
o „ratun u“ ze stron/ Moskwy.

45-LECIE PROF. KALLENBACHA.
Kraków, 22 czerwca. (Tel G. P.) W czo ­

raj w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
odbyła się uroczystość 45-lecia pracy nau­
kowej profesora Kallenbacha.

Tragiczny koniec „atomana H M " .
Kobieta-powstanisc przez kilka lat zwycięska walczyła z bolszewikami.

K ijów , 23 czerwca.
Ogłoszono tu wyrok trybunału 

rew Iucyjnego w sprawie głośnej 
na całą Ukrainę kobiety-atamana 
Marusi oraz 23 crłonków oddziału 
p^wst ńczego przez nią z organizo­
wanego. W alczyła ona na czele 
zbro nej sza ki z bolszewikami w 
c ągu kilku lat.

Ma us:a była z początku ochot­
niczką w armji Petl ry, później 
zebrała własny oddział, na czele 
którego dokonywała cudów wa­
leczności. Piękna i edważna, uwiel- 
b ana przez żołnierzy, którzy za 
nią skoczyliby w ogień, ceszyła  
się naćtd poparciem ludności. Chło­
pi zawsze clonosli jej dokładnie 
o ruchach wojsk czerwonych, u- 
m żliwia;ąc w ten sposób niespo­
dziane, błyskawiczne > ajady. Roz­
bitemu wti gowi nie dawano par­
donu. Marus a sama wydawała 
wyroki na pojmanych czekistów, 
sama też je wykonywała.

Jak stwierdzono w toku rozpra­
wy, tajemnicza Marus a

„k o b ie ta — d ja b e ł“  —  
jak ją nazywali bolszewicy — była 
żoną pułkownika ukra ńskiego Iwa-

* (Gd naszeo korespondenta';, 
na Tr ko, który «. d iok u 192 i pro­
wadził zaciętą walkę zbrojną z na- 
jeźcami moskiewskimi.

Po klęsce Trejko uc ekł do Pol 
ski, dalszej walki jednak nie za­
niechał, gdyż po pewnym czasie 
znów w yłonił się nu Ucrainie, 
gdzie organizuje zbrojne siły prze­
ciw bolszew ilon .

Z początkiem roku 1924 Trejko 
na czele swych od Iziałów 

ota cza  K ijów  
i nawet ogłasza odrodzenie nieza­
leżnej republiki ukraińskiej. E I- 
szewicy zgromadzili przeciw ni.mu 
znaczne siły wojskowe i po zacię­
tych bojach

rozb ili p ow sta ń ców .
Sam Trejiro znów zbiegł do PoLki, 
gdzie —  jak twierdzi akt oskarżj- 
nia —  prz. bywa dotychczas zdo­
ławszy rkryć swe wiaściwe na­
zwisko, a na czele armji powstań­
czej

stanęła jego żona
p d nazwiskiem „atamana Marusi", 
która kontynuowała walkę aż <‘o 
maja r. ub., tj. aż ze sztabem 25 
pomocników wzięto do niewoli 
bolszewickiej.

Na rozprawie bohaterska Maru- 
sia oświadczyła, że od swego
idea'u
oba len ia  n a jeźd ców  m osk iew ­

skich
niema zamiaru odsląpić, jakikol­
wiek los miałby ją spotkać.

Mar u się i 8 jej głównych po' 
mocników skazano na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, bez zastosowa 
nia amceUji, 13 podsądnych ska 
zano na długoletnie więzienie, a 5 
osób uwolniono.

Wyrok został wykońany tego 
sam go dr.ia Miejsce pogrzebania 
ofiar zatajono, gdyż rząd sowiecki 
obawia się, że grób „ukraińskiej 
Joanny d’A c“ i jej towarzyszy stał­
by się celem masowy h pielgrzy­
mek ludu, który Marusię czci jak 
bohate kę.

Si-azana przy:ęła wyrok spo­
kojnie i bez śladu lęku poszła na 
miejsce stracenia. Na Ukrainie mo- 
mentala e vryrosła legenda o  bo­
haterskiej Marusi, a dumki Iudo-( 
we, ulotki i proklamacje wzywają 
bojowników wolność* do pomszcze­
nia jej śmierci.
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Z teatru.
(„Sonati Krantzarowska", iztnka w 4 ak­
tach, Farnanda Hoziaia‘a i Alfreda 3a- 

▼oiia'a.)
Ćwierć już wieku mija od chwili, gdv 

„Sonata Kreutzerowska“  Tołstoja przele­
ciała świat cały, budząc dreszczyk niepo­
koju w  tysiącznych stadiach małżeńskich, 
trzymających się jedynie dzięki cudowne­
mu kl°jow i konwencjonalnego kłamstwa. 
Dało to asumpt (przed 20 laty) znanej sp ił- 
ce teatralnej do przen'hienia słynnej po­
wieści Tołstoja dla teatrów paryskich, 
zwłaszcza że panowała wówczas ir.odu 
sztuk , sa!onow o-psychologicznych“ . W  o 
statnieh latach wznow iono ,Sonatę 
Kreutzerowska" w Paryżu, za Paryżem 
poszła krakowska ..Bagatela", a za „Baga­
telą", jak zwyczajnie Lwów, który w w y­
borze repertuaru za dyr. Czarnowskiego 
nie -amiał się nigdy zdobyć na własną ini­
cjatywę Surowa, prosta potrawa rosyjskie­
go idealisty - maniaka,, dostawszy się w rę­
ce nie była iikirh dwu kucharzy pary­
skich, zm ieniła znacznie swój smak i w y- 
S'ąd. Nasolona napieprzona, zaprawiona 
mocni mi korzeniami, stała się ostrym przy­
smakiem, drażniącym nałożycie żołądek 
teatralnej publiczności.

Ucierpiała na tcm prawda, której doszu­
kiwał się w duszach ludzkich Tołstoj, ale 
zyskali aktorzy, którym stworzono tak 
zwane „siln e" role i publiczność, której 
stworzono tak zwane „silne" emocje.

J olstoj nie był przyjacielem nięzczyzn, 
a kobietę przedstawiał zawsze jako bo­
lesną ofiarę męskiej chuci i męskiego egoi­
zmu. Ale ten Jerzy Porniczew w francu- 
sliem  opracowaniu scenicznem, to już nie 
chorobliwie zazdrosny samiec i wiecznie 
analizujący neurastenik, tylko potwór, er >- 
tvezny sadysla małżeński inkwizytor, 
warjat z mokrą głową którego ibydw aj 
doktorzy ze sztuki powinni byli już w dru­
gim akcie ubrać w kaftan bezpieczeństwa. 
I aura, to nie umęczona i tęskniąca za 
szczęściem  kobu.ta, która długo y ilc z y , za ­
nim rzuci się w objęcia kochanka, ale 
ti eniczna Barbara Ubryk, zamknięta w 
c smności związku, z  której szczerzy do 
niej zęby śmierć Trukasinsai, wreszcie to 
nie muzyk-poeta, który umie serca kobiece 
unosić w krainę marzenia i czaru, ale dłu­
gow łosy idjota, podwórkowy Don Juan i 
kabotyn. W szystko to razem daje atmo­
sferę, daleką od prawdopodobieństwa, a 
typy nie są psychologiczne,.lecz patologicz­
ne. Sztuka z początku denerwuje, potem 
przeraża, »  na końcu nuży, jak za duża 
dawka morfiny.

W iem y już z dawniejszych doświad­
czeń, że Żytecki lubuje się w tego ro­
dzaju sztukach i tego rodzaiu kreacjach. 
Neurastenik, morfinista, warjat —  oto 1y- 
py sceniczne, w które wgryza się z pasja i 
zamiłowaniem , wynajdują, coraz to no­
we akcenty aktorskie, zdolne w ywołać 
dreszcz i zgrozę. I trzeba przyznać, że 
w tej dziedzinie jest bezkonkurencyjny. 
Nerwowość dvkcji, konwulsyiność gestyku­
lacji, upiorność mimiki, składają się na ca 
lość, kt*ra działa fascynująco na nerwy w i­
dza. Pierwszorzędny to „bobak" aktorski, 
który może się przyśnić w nocy nawet 
odważnemu m ężczyźnie.

Drobn i i subtelna p. Hańska dobrze 
wyglądała w  roli zahukanego pisklęcia, 
wpatrzonego z lękiem w oczy węża-dusi- 
ciela. Uległa jednak monotonji smutku i za 
m rlo zaznaczyła tragiczne załamanie się 
m iłości do .sw ego zwariowanego męża. Pe- 
liński w hardz i blado zarysowaną krea­
cje m uzyka-kabotyna wprowadził nonsza­
lancję, która w tym wypadku była na 
miejscu. Jaka rola, taka gra.

W  m ałych rolach pracowali sumiennie: 
Pillerowa Nawrocki, Lewicki i Glabińska.

Żyteckiego po drugim akcie w yw oływ a­
ne wiele razy w  uznaniu dla pracy w pocie 
czoła jako reżysera i aktora.

Henryk Zbierachowski.

Dnia 34/6 b. m. o  gods. 2-giej popoł. 
odbfdaie alf

L IC Y T A C J A
prsi ni. K opern ika  10. II. p.

Sprzedawane b ęd ą  następu jące przed­
m io ty : kredens, stół, 2 sza fy  potró jn e  
z lustrami, sza fy  p o jed y n cze , łóżk a , 

kanapy i rozm aite d om ow e  sprzęty.
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Zekłnd dantystyczno-techniczny
MAKSYMILIAN MOHR

b. asystent I IclerowilkDraWachlowskiego 
n l. P o d le s k ie g o  9, parter.

Dla urzędników zniżka za okazaniem 
legitymadi. 2873

Nieboszczyl?, wracający do Polski, 
musi opłacać eto wwozowe.

(v ). W skutek w yp ad k u  k o le jo w e g o  
w  p o c ią g u  tran zy tow ym  do N iem iec 
zginał przed tygodniem  na terytorium , 
n iem jecfciem  k ole jarz  z, P o lsk ieg o  O. 
Śląska, W o jcie ch  O trem pa. Żona zm ar­
łe g o  p osta n ow iła  sprow adzić zw łok , 
m ęża d o  kraju. T ym czasem

urząd  ce ln y  na „ r a n jc y

zażądał za  sp ro w a d z e n ie  z w ło k  3U0 
złotych cła> p óźn ie j po długich  m olesto­
w ani ach  w d o w r  i p ozw o len ia  w ła d z y  
w y ż s z e j,  ge  z w z g lę d u  na to, że  Otrem - 
ba b y } p a ń stw ow y m  funkcjonariuszem ,

obniżył c ło  o  50 procent.

P on iew aż w d o w a  nie b y ia  w  stanie t y ­
le p ien iędzy Japfhcić, n ieboszczyk a  po­
grzeban e na terytorium  niemlieckien 
Faktem  tym  za jęła  się ż y w e  prasa n jc- 
m iecka, kom entując g o  nader z ło ś liw ie  
i  nota ł>ene s łu szn ie .

Ż y w y  o b y w a te l polski

—  Pisały dzienniki n iem ieckie —  m oże 
p rze jech ać gran icę , ale jeśli u m rze za­
granicą, to za je g o  z w ło k i trzeba p la .  
c jć  c l ° —

PoFiicznft czarnuch huzarów Wilhelma I!,
skazani na 10 lał więzienia.

Był hersztem bandy włamywaczy i obrabował pałac 
swojego ojca, marszałka dworu Wilhelma II.

(i) Sąd w Charlottenburgu roz­
patrywał w tych dniach sprawą 
bandy groźnych włamywaczy, której 
herrztenl był syn b. marszałka 
dworu cesarza Wilhelma II, W il­
helm baron Keudail. Keudall był 
ongiś porucznikiem przy czarnych 
huzarach.

Banda dokonała szeregu napa­
dów  rabunkow yc, pośród których 
wybi a się napad i a nom ojca 
herszta opryszków, starego barona 
Keudtlla. Powodem do napadu 
była zemsta zynalka za wydziedzi­
czenie go przez oburzonego nań

ojca. Banda zabrała z pałacu wszyst­
kie kosztowne przedmioty i sreb. a 
rodzinne.

W kilka miesięcy po napadzie 
stary baron umarł, a syn-banayfa 
stał się prawowitym spadkobiercą 
magnackiej fortuny. Mimo to-da ej 
uprawiał bandytyzm. Sąd zasąddł 
dziedzica raubiitferskich instynktów 
swoich przodków na karę 10-let 
niego więzienia, klóre odsiaduje on 
w Dreźnie. Po rozprawie zapowie­
dział K udeli głośno, ze po wyjsc u 
na wolność pojedzie do Meksyku.

Przegląd prasy-
„W a rsz a w ia n k a ”  p o ś w ię ca ją c  sw ó j 

artyku ł w s tę p n y  prof. Strońskjjeg" 
XII. M ięd zyn arodow em u  K o n g re so w i 
R oln iczem u 1, po om ów ien iu  Inaugura­
c y jn e g o  przem ów ien ia p. de V ogiie , 
przedstaw iciela  ro ln ictw a  francuskiego, 
a następnie kilku innych, p r z y t a c z a ' 

,p re y  k oń cu  artykułu  w ie lc e  znamienne 
t, na s z cz ę śc ie , uspakające s ło w a  p. 
m inj6tra Janick iego, które p o w ta rza m y  
pon iżej:

Z apew toam  P anów , że  spraw a  
re fo rm y  rolnej rozw ią za n a  bodzie 
W  P o lsce  droga  ew olu cji'. P olska1 
zdaje sob je  s p ra w ę , t e  zb yt nag łe  
1! szybk ie  w n row ad zertje  (zam ierzo­
nej re fo rm y  w ż y c ie  z  k on ieczn ośc i 
d op row a d zićb y  musiała do obn iże­
nia o g ó ln e g o  p o z io m u  ku ltu ry  ro l­
nej, Racjonalna i  s top n iow a  je j re- 
aljzacjai w y m a g a  w ielk ich  fundu­
szó w , c o  jest dla P olsk i tern trud­
n iejsze, że w  roku  ubiegłym  prtac- 
prow a d za ła  sanacie  skarbu, a jed ­
n ocześn ie  dotknięta b y ła  nieurodza­
jem , M u szę  jednak z a z n a cz y ć , że  
sp ra w a  re form y rolnej za łatw iona 
będteje w  P o ls ce  zgodnie z  naszą 
K onstytucją , a zatem p r z y  za ch o ­
w aniu  p ra w a  w łasnościi, te g o  pod­
s ta w o w e g o  czynnika zach odn iej 
kultury.

*
„Gazeta Poranni 2 grosze" pisząc o 

K ongresj*  R oln iczym  z a z n a cz a , ie 
w y p a d } on w  d ob ry m  czasje dla P o lsk i 
i ż e  nie potrzebu jem y się w s ty d z ić  
p rzed  św iatem  n aszego  ro ln ictw a :

M ięd zy n a rod ow eg o  K ongresu  Rolni­
c z y  w  W a rsz a w ie  w y p a d ł w  m o­
m encie w zg lęd n ie  p rzy ja z n y m  dla 
ro ln ictw a  polJktiego. P o  okresie 
w ojen n y m , którem u ro ln ictw o  na­
sz e  z ło ż y ło  w  o fierze w iele s w o ic h  
b o g a c tw , którem u zap łaciło  spale­
niem wtielu ty s . w a r s z ta tó w  Pracy, 
w y ja ło w ie n ie m  ziem j, poderw aniem  
h odow li —  p o  tym  niszciziącym o- 
kreste p  zeż y liśm y  kilka lat w y t ę ­
żon ej p ra cV  nad o d b u d o w a  tego, c o  
w o jn a  pod cię ła  $ zd ezorg a n izow a ­
ła. Jesteśm y już w  norm ie. Stoim y 
W  p rod u k cji rolnej na w y sok im  p o­
ziom ie j  b e z  żad n ego  w stydu  bę- 
dztem y noojgli gośc iom  zagranicter 
n y  za p rezen tow a ć w W S k i naszych  
w y s i łk ó w  tw ó r c z y c h .

*
,,K urler P olsk i”  zaś P isze o  znacizie- 

tiiu n jety lko dla Polslki, ale j  dla c a łe g o  
św iata obrad  XII. M ięd zy n a rod ow eg o  
K ongresu  R oln iczego :

„ W  dniu dzisie jszym  rozp oczy n a ją  
SKe w  [W a ^ zia w ie  ob ra d y  XII.

M ięd zy n a rod ow y  K ongres R o ln i, 
cz e g o . D elegaci 30 pań stw , k tórzy  
w  liczb ie  300 zjecha li się ze w s z y ­
stk ich  stron  św ia ta , aby  w spólnie 
z  przedstaw icie lam i ro ln ictw a  pol- 
slklilego iradfejć nad środkami, r o z ­
w o ju  1 p ostęp u  ro ln iczeg o  sp ęd zą  
szereg: drfj u nas, aby  za p o zn a ć  się 
ze stanem naszych  w a rsz ta tó w  ro l­
n iczy ch , ora z1 z  in stytucjam i, Pra. 
cu iącem i dla n aszego roln ictw a.

Kongres ten ma zatem  podlwójne 
zn aczen ie : jako w ielka  m iędzyn aro­
dow a m anifestacja roln icza , a ró ­
w n o c z e ś n ie  jak o w a ln y  egzam in, 
k tó ry  ro ln ictw o  naazte ma zdać 
przed  św ia tem ” .

C iastgp  trora n tn if-  
s>iiBqo w Gzerniowcacli.

(Od naszego korespondenta)' 
Warszawa, w  czerw cu.

Pierw zorzęJuem wydarzeniem 
w życiu Bukowiny był przyjazd 
nasłępcy renu, ks. Karola, który 
pizybył 14 Im. celem odwiedzenia 
organizacji kulturalnych i sporto­
wych, których jest protektorem.

Na przyjęcie królewskiego syna 
miasto przybrała niezwykle od- 
świ tny wygląd. W śród szeregu 
uroczystości przedstawiciele ludno­
ści mieli sposobność zetknąć się z 
przyszłym władcą Rumunji i z ze­
tknięcia tego wynieśli jak najko­
rzystniejsze wrażenie. Ujęło wszyst­
kich zwłaszcza stanowcze i mę­
skie i-świ<:aczenie księcia, który 
podkreślił konieczność równomier­
nego traktowania wszystkich oby­
wateli Wielkiej Rumunji, celem u- 
mocnienia zgodnego współżycia 
narodów. Słowa re naorały szcze­
gólnej wagi tu na Bukowinie, gdzie 
m iejszości narodowe są większo­
ścią i żywo odczuwają środki re­
presji, stosowane przez nacjona­
listów. Ton pojednania i czci dla 
prawa, dźwięczący w słowach ks. 
Karol ł, p żyję to z powszechnem 
uznaniem i sympatją dla następcy 
tronu.

Podkreślić należy ćwiczenia 
harcerzy, wśród których zaszczy­
tnie wyróżniał się hufiec polski w 
iiczbie około ICO osót.

Cbecnu przy zbiórce generalny 
inspektor harcerstwa całej Rumunji 
prof. Nedelen z Bukaresztu wyraził 
się o polskim h :fcu bardzo p o -  
hlebnie. Prof. Nedeleu, nawiasem 

powiedziawszy, harcerz duszą i cia­
łom, opowiadał, ze miał już spo­
sobność zetknąć się z polskiem 
harce.stwem, lecz niestety nie w 
Polsce, iecz podczas swego pobytu 
w Dar.ji, gdzie poznał bawiących 
tamże delegatów, u których podzi­
wiał ich zapał dla idei harcersaich.

Rewią i defiladą kierował nie­
strudzony repionalti' komendant 
harcerstwa kapi an S d ;rowi;z.

Podczas defilady harcerzy proi. 
Nedeleu zwrócił uwagę następcy 
tronu na polski hufiec. Ks. Karol 
śledził z zainteresowaniem postawę 
i ruchy hufca, inf rmując się ró- 
wrocreśme o  jego sile i cr.an i- 
zacji,

—■ o ■—*
WRAŻENIE M O W Y MINISTRA 
SKRZYŃSKIEGO W E FRAN­

CJI.
(Telefonom od liwszegc korespondenta.)

Warszawa. 22 czerw ca. (W ) 
Z Paryża donoszą: M ow a Min.
Skrzyńskiego w  komisji sejmo­
w ej spraw zagrań, znalazła sze­
rokie echo w  prasie francuskiej, 
która uważa tę m ow ę za aproba­
tę noty francuskiej z dma 16 czer­
w ca. „ fe m p s "  w yraża  radość, że 
intencje Fran ,i zostały dossnna- 
1. zrozum iam  w P m ? : c ‘ o lju je  
z zadowoleniem  m ow ę ministra 
Skrzyńskiego.
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Czy ustawa o reformie rolnej
przyniesie dodatnie skutki?

Opinja najwybitniejszych znawców tej sprawy.

Sejm  zajmuje się obecn ie  w  przyspie­
szeniem tem pie reform ą rolną. Pew ni 
p o s ło w ie  i stronnictw a p o lity cz n e  w y .  
g ry w a ją  ją jako p ie r w sz o rz ę d n y  atut, 
Zapew nia jący  iijti na c zas dlużstzy 
w ła d z tw o  nad rzeszam i, spragnionem i 
ziem i, U chw alenie takiej re fo rm y  w y ­
w o ła  g łębok i p rzew rót w  g osp od ar­
stw ie  p a ń stw ow ym , rzecz  w ie c  zupełnie 
zrozum iała , że  interesują się nią w s z y ­
s c y ,  k tórym  ch o d z i pr^edew szystk iem  
o  P rzyszłość P aństw a. R edakcia  „Kurje- 
ra W a rsza w sk ieg o " pragnąc w y so n d o ­
w a ć  w  spraw ie tuk aktualnej opinję lu ­
dzi najbardziej p ow o ła n y ch , rozpisała 
ankiete, która dała rezultat niezm iernie 
cjeklwiy i  p ou cza ją cy .

P. W ła d y s ła w  GUnka, prezes T o w . 
K re d y tó w . Ziem sk. tw ierdzi', iż w s z y ­
s c y  w ied za  to bardzo dobrize. że t. z w . 
reform a rolna musi ogrom nie -obniżyć 

, p rod u k cje , zab ić p rzem y sł rolny, zred u ­
kow ać eksport, a tern samem z n isz cz y ć  
finanse pań stw a. Nasi m ałorolni m usza 
izd obyć jeszcze  w iele fa ch ow e j w ie d z y , 
zanim dostarczany przez nich produkt 

,na ekispórt d o ró w n a  produktow i w ie l­
kiej w ła sn ości. W y w o ła  ona skutkj 
trag iczn e , g łodu  ziem i nie zaspokoi.

P . K azjm jerz Fedakow skt, pretees 
cen tr. T o w . ro ln iczeg o  i Zw.iązku polsk. 
organizacji' ro ln iczych , zab iera  g łos ja . 

.k o  Polak  w  n ajg łębszej trosce  o dobre 
.narodu j P a stw a . Zdaniem  jego, nie jest 
jrozum nem  j  nie jest norm alnem, a w ie c  
jest szkod liw etn  izafatwienie re form y  
rolnej, opartej na g w a łce n iu  j sp raw ie­
d liw o ś c i .  na p ośw ięca n iu  p od sta w o ­
w y c h  in teresów  P ań stw a na rzecz u- 
grunterwania w p ły w ó w  partyjnych .

O bszernej j  w y cz e rp u ją ce j o d p o w ie ­
dzi udzielił ks. Kazimierz Lubomirski, 
p rezes  R ady n aczelnej orgatuzacjli z ie ­
m iańskich. W y w c d y  jeg o  przytaczam y 

,W  streszczen iu :

U staw a o  reform ie rolnej w  jej obe- 
cnem  brzm ieniu  - zm ierza do prlziym uso 
w e g o  zm niejszenia w iększej w ła sn ości 
ro ln ej,o  która i tak już nie dochodzi do 
20 p r o c  ogólnej p rzestrzen i u żytków  
TO*nych. Stosunek ten jest n iższy, niż 
w  sąsiednich N iem czech  j  n aw et n iższy, 
njż w e  Francji, która jest u w ażana za 
idea} stosu nk ów  socja lno-rolnydh  w 
św ie o ie . N aruszenie teg o  stosunku w  
sposób  g w a łto w n y  i p r z y m u s o w y  od­
b ić  się musj fatalnie na c ałem pań stw ie . 
Na w y ży w ie n ie  miast, przem ysłu  i ar­
mii składa się wyłaCzm i* produkcja  ro i. 
n jcza w ięk sze j w ła sn ości, ktpra, ż y ­
w iąc p o z a  tem  o k o ło  1 i pół mrljona 
bezrolnych  ord yn ariu szy , produkuje j e ­
s z c z e  w  łatach  dobrego urodzaju p o­
w a żn e  ilości na eksport. W e d łu g  da­
n ych  statystycznych , każdy mi jon hek­
ta rów , przesun ięty  z  w ięk sze j w ła sn o , 
ścj d o  drobnej, p ow od u je  ubytek w  za - 
Rasje na w y ży w (en j;e  kraju o  350.00g 
ton zbóż ch le b o w y ch , 1.000.000 ton zie ­
m niaków , 285 m ilionów  litrów  mleka, 
,12.000 ton ż y w e j w a g i mięsa ro cz n ie , 
nie m ó w ią c  'juz o zm niejszeniu się in ­
nych  środ k ów  ż y w n o ś c io w y c h . O becna  
ustaw a dąży  d o  przeniesienia 2 i p ó l 

,n iH jonów  ha z rąk w ięk sze j w ła sn ości 
W rece  w ła s n o ś c i drobnej, cz y lj ch ce  ją

zre d u k o w a ć  d o  p o ło w y . Z  teg o  ła tw o 
w ycią gn ą ć w n iosek , co  cz-eką te 10 mi­
lion ów  sfer n ieroln iczych .

Ale | pod w ględem  socjalnym  obecna 
ustaw a o  reform ie rolnej gotuje w ie lk ie  
njespodzianW . O koło 13 i pó ł nuiljona 
bezrolnych  i m a łoro ln ych  zd o b y w a  s o ­

li je obecnie środki d o  ży c ia  w  p r a c y  
stałej lub sezon ow e j na terenie wfięk- 
siziej w ła sn ości rolnej i w  przem y Sic 
rolnym . P r z y  P ro jek tow an ej ustaw ie a 
reform ie rolnej obdzieli slję ty lko 
1,d30.000 g łó w , a p ozosta ła  olbzym ia  
rzesza zostanie potorzywdlzona, zarobki

Konferencja Ententy z Niemcami
ma si; odbyć w Paryżu, Londynie lub Hadze.

L ondyn , 22. czeiwca. (Tel. G. P.) Tutejsze koła polityczne^ liczą 
się poważnie z możliwością zwołania konferencji mocarstw :p  zymierzo- 
nych z Niemcami w spraw e paktu bezpieczeństwa. Konferencja zebrałaby 
się jeszcze przed sesją Ligi Narodów w Paryżu, Londynie lub bLdze

llrwawe egzekucje w Rosji nie ustają.
korespondenta.)

Równocześnie — jak nas infor' 
mu:ą z Kamieńca P dolskiego — 
amtejszy sąd gubernjalny skazał 

na karę śmierci ni:ja< ch Kfsileńkę 
i B irickiego oskarż i n j i h o  dostar­
czanie pogranicznej wiadzy palskiej 
różnych wydawnictw sowifcekich 
oraz wykazów oiób , znajduiących 
si? na u ł u a h  pogranicznych o d ­
działów czre wyczajki.

(Od naszego
P ogran icze  sow ., 22. czerwca, 
W Miń ku najwyższy tr;bunał 

B a l rud t o w .  skazał ia  rozstrze- 
l nie dwie kob ety: Baran-twą i Ż ;r- 
m i la jó w n ę ,  które były oskarżone 
o wielokrotne przekrac a ie  granicy 
posko-sowitekiej celem — jak 
twierdzi akt oskarżali a — zbnrania 
t im et iniortnaci dla władz pol­
ski h.

Hicselna l i f t  6sspidireza.
('telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 czerwca, (w) Po Sejmu 
wpłynął projekt ustawy o tymczasowej 
naczelnej radzie gospodarczej. Z  liczby J00 
wybieralnych członków Przypada na ro l­
nictwo 18, na własność państwową 2, na 
Izby rolnicze w b. zaborze pruskim 3, na 
większą własność 3, na mniejszą własnośS 
•i, na przemysł rolny 2, na spółdzielnię rol­
nicze 2, przemysł reprezentować będzie 18 
członków, w czem  przedsiębiorstwa pań­
stwowe 2, izby handlowe i przemysłowe 
8, inne zrzeszenia i instytucje 8, ręko­
dzieła posiadać będą i,  w tem Izb rze­
mieślniczych i rękodzielniczych w b. za 
borze pruskim 1, z innych zaś zrzeszeń 
i instytucji 3, .handel będzie reprezento­
wało 6 członków, w tem Izby handlowe w 
Katowicach 1, z giełd i Innych zrzeszeń i 
instytucji 5. Transport będzie miał czte 
recli członków, lotnictwo i automobilklub
1, koleje państwowe 1, poczty, telefony i 
telegrafy i żegluga ł. Instytucje kredyto­
we, kasy oszczędności, giełdy ubezpiecze 
niowe 7, w tem Bank Polski 1, dla repre 
zentantów pracy zarezerwowano 28 m a n ­
datów, dla zrzeszeń pracowników pań­
stw ow ych 3, pracowników samorządu m iej­
skiego 1, pracowników samorządu zieną 
skiego 1, zrzeszeń pracowników banko­
wych, handlowych i biurowych 2, praco­
wników technicznych 3, zrzeszeń pracow 
ników przem ysłowych .11, zrzeszeń praco­
wników komunikacyjnych 3, oficjalistów 
rolniczych 1, robotników rolnych 3. Poza 
tem dla spółdzielni spożyw czych zarezer­
wowano 8 mandaty, właściciele nierucho­
mości 1, lokatorów 1, gospodarczych insty­
tucji samorządowych 3, wolnych zawodów
2, oraz zrzeszeń insiytucji naukowych ó.

N O W A  G RU PA K O M U N ISTÓ W  
CZESKICH .

Praga, 22. c zerw e a . (T el. G . P .). 
U konstytuow ała się tutaj n ow a  g ru p a  
niezależnych  kom u n istów  C z e ch o s ło ­
w acji, k tón zy  nie m ogli się p og od zić  z e  
stan ow isk iem  zajętem  przez zarząd 
stronnictw a kom unistycznego. P rezesem  
n o w e j partji został p o s e ł Bubnik.

W RĘCZENIE 
ODZNACZEŃ PAPIESKICH.

W arszaw a. 22 czerw ca. (W ) 
Dnia 21. bm. p. Prezydent Rzpli- 
tej przyjął na specjalnej audien­
cji Jego Ekscetiencię Nuncjusza 
apostolskiego Laur.', który w r ę ­
c z y ł p. P r t z y i  v.\»wi w imieniu 
Jego ś w .t  , o i i v s c i  ujca- S * .  
Piusa XI. odznako orderu złotej 
ostrogi. W  tym że dniu Jego Fks- 
celencja Nuncjusz Apostolski w rę­
czy ł odznaki wielkiej wstęgi or­
deru Piusa p. M arszalkowi Sej­
mu Ratajowi, m arszałkowi Sena­
tu Trąmpczyńskiemu, prezesowi 
Rady Min. W ładysław ow i Grab­
skiemu. min. spraw zagrań. Alek­
sandrowi Skrzyńskiemu i min. 
W . R. i O. P. Stanisławowi 
Grabskiemu.

KLUB CHRZESC. • NARODOWY 
PRZECIW PROJEKTOWI REFORMY

ROLNEJ.
Warszawą, 22 czerwca. (Tel. G. F.) 

W czoraj mimo dnia świątecznego obrado 
wały kluby -Piasta i Chrześcijańsko-naro 
do wy. Klub Piasta postanowił poprzeć re­
dakcję ustawy o wykonaniu reformy rol­
nej według referatu posła Makulskiego. 
Klub chrześc.-nar. zapowiedział ostrą opo­
zycję przeciwko tej ustawie.

OLBRZYMIE DEMONSTRACJE 
ROBOTNICZE W  ANGLJI.

Londyn, 22 czerwca. (Tel. G. P.) Od­
były się tu olbrzymie demonstracje robot­
nicze. Posłowie Labour Party domagali się 
w swych przem ówieniach energicznej ak­
cji rządu w kierunku zaradzenia bezrobo­
ciu. W  innych miastach Anglji odbyły się 
równie potężne demonstracje.

I

je j zm niejszą się o .  p o ło w ę , p oza te ir  
znajduję się bez Pracy d u ż y  zastęp in­
teligencji z a w o d o w e j. G d yb y  zaś n aw et 
ca łą  w ięk szą  w ła sn o ść  w y w ła s z c z y ć  z 
ziemi, to  i w te d y  pozostanie ok o l o  10 
m jljonów ' g łó w  b ezro ln ych  i m ałorol­
n y ch , k tórzy  skazani zostaną na nędzę, 
albo n a  em igrację. Zbrodniczem  w ię c . 
jest ok łam y w an ie  ty ch  szerok ich  m as 
robieniem  jm nadfeiei na -otrzymanie zde. 
mi, iednocześrcje odb iera jąc im zarobek, 
z k tóreg o  ży ją . C o  zaś b y ło b y  w te d y  % 

w y ż y w ie n ie m  kra ju  —  to ła tw o  (zrozu­
m ieć, g d y  w y p a d ło b y  p o to w e  -w y ż y w ie ­
nia p r z y w o z ić  a o  kraju  z zagran icy .

Ta/kie w strz ą sy  ekonom iczne nie m o­
gą  p ozostać b e z  w p ły w u  na zdolność 
pod atk ow ą  ludności. Jeżeli z w a ży m y , 
żk w ięk sza  w ^ n o ś ć  zap łaciła  w  1924 
r. 80 iproc. p od a tk ów  z ro ln ic tw a , a 
m niejsza ty lko 20 p r o c ., gd y  zw a ży m y , 
że d w je  trzecie  przestrzeni rolnej ma 
zaptadić podatku m a ją tk ow ego  z  rolni­
ctw a o k o ło  50 m ilionów  z ł., a jedna 
trzecia, obejm ująca  c ala w ięk szą  w ła ­
sność, musi u iś c ić  300 m ilionów  z ło ­
ty c h , to  ła tw o  zrozum ieć, jak ie c iężary  
pod a tk ow e  m uszą spaść ną drobną w ła ­
sn ość, albo też  ucierpi c aI>' budżet pań­
s tw o w y , a co  zatem  idzie, finanse pań­
s tw a , w aluta  itd'.

Jakje będą skutki dla k red ytu  publi­
czn eg o  j  p ryw atn eg o , g d y  n ow a  usta­
w a  w Prow ad-z.j w y w ła sz cz e n ie  zfiemt?, 
Nastąpi n ow a  d ew alu acja  listów zastn. 
nych  j kredytowych Prywatnych. A 
k red y t za g ra n iczn y ?  Zagraniczni fjnan. 
sjści zrobią Prędko rachunek, jakie 
g w a r a n c je  przedstawia państjyo j spw- 
leclzeństwo, gdzie m ożna znaczną czę ść  
mają tiku n arod ow eg o  (jak ziem ia) p o ­
zb a w ić  sposobem  adm inistracyjnym  
w a rtości, g d z ie  w P ły w  p o d a tk ó w  be-, 
dzie w strz ą śn ię ty  i zekw estjonow anyPi

Jeśli w sk u te k  P rojek tow an ej obeentę 
re fo rm y  rolnej utrudni się w  p o w a żn y  
sp osób  w y ży w ien ie  miast i przem ysłu;, 
to w  ró w n y m  stopniu  odczu je  te kom ­
plik acje  (zaopatrzenie armjl. A w o jn y  z; 
g łod em  w ew n ętrzn y m  jeszcze  nilkt nie 
w y g r a ł .

R eform a rolna m usi b y ć  przepraw a^  
d zon a  w  duchu  ‘in teresów  Państw a P o l­
sk iego , nie zaś w  m yśl dok tryn erstw a  { 
n iech ęci sta n ow ych , zasianych  n iegdyś 
w ś r ó d  nas przeiz1 w r o g ó w .

P , Zygmunt Chrzanowski, d yrektor 
w a rsza w sk iego  Syndykatu  ro ln iczego , 
odn osi sję rów n ież  d o  pojętej w  ten 
sposób  u sta w y  rolnej bard zo  k r y t y c z ­
nie, Dr. Ig n a cy  Kosiski, za s łu żon y  
dzialacfo na polu- dośw iadczalno-natftw -. 
w em , zgadza s ic  z  w y w o d a m i pp. Chin­
ki i L ubom irsk iego, k o ń c z y  zaś opin ię 
sw oją  s ło w a m i: R ozdzia ł (zatem g osp o ­
d a rs tw  w ięk szych  na rz e c z  m aforo l. 
n ych , z w ła s z c z a  w  tem pie prtzyspie- 
szonem , zam iast stać s ję  b łog os ła w ion ą  
reform ą społeczną , okazać s ie  musi e- 
konom tezną j sp o łe cz n ą  katastofą, k tó­
rej sk u tk ów  n a w et dziesiątki lat w y ró ­
w nać nie potrafią.

Tak brzm ją g ło s y  w y t w ó r c ó w , g ło ­
sy spożywców streścim y w  najbliż­
szym  num erze.

MINISTER M ORAW SKI 
PR ZY B Y Ł DO W A R SZA W Y .
• J V  ( ‘ I n J l C i U  I •»! i l Ł l S ' / f,,. iO  k o i  ■.*' 1 h 1111 i ł ■ ri !:■

W arszaw a. 22 czerw ca. (W ) 
W  dniu w czorajszym  przybył do 
W arszaw y z G enew y minister; 
rezydent przy Lidze Narodów, 
Kajetan M orawski, który obejmie 
zastępstwo min. Skrzyńskiego na! 
czas jego nieobecności w  Polsce.
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XF. Zjazd Isiiarzy i przy- 
podLilidw polskich.

rfirmin XII. Zjazdu w Warszawie został 
o»<5feczni| ustalony na dzień J 2 — 16. 
Kwa br. Zjazd (en po raz pierwszy odfcę- 
dź’ e się w Stolicy i zapowiana się jako- 
prawdziwe .święto nauki polskiej. Zgło­
szenia n^pływaią licznie, dotychczas za­
powiedziano przeszło 1000 referatów, które 
zostaną wygłoszone w 35 sekcjach nauko­
w ych. Po zjeżdzie projektowane są w y ­
cieczki naukowo-balneologiczne do Nałę­
czowa, Druskienik, Ciechocinka, Inow ro­
cławia, na Pomorze, do Ojcowa, na Śląsk 
i różnych zdrojowisk Małopolski zachod­
niej i “wschodniej. Komitet uprasza o w cze­
sne zapisywanie się na członków (opłata 
członków 30 zł., goście 20 zł., konto c z e ­
kowe P. K. O. Nr. 10077) oraz zgłaszanie 
*ię do komitetu o mieszkanie przed 1. 
lipra. Adres biura komitetu Organizacyjne­
go: Chałubińskiego 5 w- W arszawie.. *

ISn!
usuwa radykalnie bez boiu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki 

Skład i wyób: 3032

Apteka M. Ettingera
F .w óW c p i .  G o ł u c h c w s k l c l i .

Oryginalne
Angielskie

Płaszcze
Gumowe

poleca 34(0

Lwów, pl. Marjacki 1L

T Y L K O  2  d n i ! W t o r » k  i ś r o d a

P 0 L L 0

TRYUMF SPROHIEOUHOSCI
W głównej roli S .  M IL O W A M O F F  i B I S C O T .

Sprawy ruskie.

Dalsze dąsy na Żydów. — Pestytucja „Siczy^ — Sepa­
ratyzm zakładników ruskich. — Konfiskata manifestu

r a d y k a ł ó w .

(W .) Po papierow ych pogróż­
kach „D iła“  pod adresem żydow­
skiego klubu sejmowego za pro­
wadzenie pertraktacyj ugodo­
wych, na które zresztą mało kto 
zw racał uwagę, zabrał w  tej 
sprawie głos także ukraiński klub 
sejmowy, ogłaszając następujący 
komunikat: „W  sprawie pertrak­
tacji Koła żydow skiego z rządem, 
ukraiński klub stwierdza, że teraz 
niema wspólnej platformy poli­
tycznej, ani w  izbach ustaw odaw ­
czych , ani poza niemi i, że śledzi 
pilnik pertraktacje, a stanowisko 
sw oje uzależnia od treści polsko- 
żydowskiej ugody i dalszej tak­
tyki Koła żydow skiego. Klub u- 
kraiński stwierdza dalej, że nie 
m oże przejść do porządku dzien­
nego nad tern, ażeby Żydzi na 
ziemiach ukraińskich (s ic !) byli 
narzędziem polonizacyjnych pla­
nów rządu i polskich kół politycz- 
nych“ . Jest to now e kiwanie pal­
cem w  bucie, którem cHyba nie 
bardzo przerażą się politycy żyr 
dowscy, a posądzenie ich o  za ­
miar „polonizow ania" Rusinów 
przyjmą ze śmiechem, no i z nie- 
kłamancm zdziwieniem.

Z pow odr 25-letniego jubileu­
szu założenia pierwszej „Siczy" 
w  Zawału pod Śniatynem, czyn io­
ne są starania wskrzeszenia „S i- 
czow m ków ", których stow arzy­
szenia znikły zupełnie podczas za 
w ieruchy wojennej. Organizato­
rem i tw órcą tych politycznych 
stowarzyszeń by ł głośny przed 
wojną przyw ódca  radykałów , dr.
Cyryl Trylowski, organizując

„S iczow n ik ów " sfingowaną naz­
w ą tow a-zystw  gim nastyczno- 
pożarniczych.

„S iczow n icy ", jak wiadomo, 
naruszali bardzo często sw ój za­
kres statutowy, co  p ow od ow y- 
w ało szereg p rocesów  sądow ych. 
W skrzeszenie obecnie „S iczy ", 
w  czasie kiedy podniecane w ciąż 
sztucznie niskie m asy ludowe 
skłaniają się w reszcie ku spokoj­
nemu pożyciu, uważalihyśmy co  
naimniej, za przedwczesne.

Z pow odu dziesięciolecia w y ­
wiezienia ze L w ow a przez ustę­
pujące wojska rosyjskie zakład­
ników w  liczbie 40, odby ło  się, 
jak wiadom o, dnia 20. bm. nabo­
żeństwo i wspólne zebranie w  
sali ratuszowej. Na tę towarzyska 
uroczystość zaproszono też i 10 
ówczesnych zakładników Rusi­
nów, którzy jednak odmówili 
swego uczestnictwa, a natomiast 
zamierzają w ydać osobną księgę 
pamiątkowa, do której zbiera ma­
teriały dr. Święcicki.

Ukraińska partja adykaina, 
która od jakiegoś czasu pracuje 
gorliw ie nad odnowieniem swo­
ich organizacji w Małopolsce 
wschodniej i na Wołyniu, ogłosi­
ła w  organie swoim  „H. H ołos" 
uchwałę sw ego Zarządu głów ne­
go na temat obecnego położenia 
„ukraińskiego pracującego naro­
du na Ukrainie zachodnie]" i pro­
jekt o  sposobie obrony „przed 
da’ szvm w yzyskiem  i niewolą".

Artykuł ten w  całości uległ 
konfiskacie.

2non L a M t t f a -
( + ) .  Ż  N. Jorku doniesiono, że Am e­

ryk a  straciła  n ieprzecjetna  in d y w id u ­
alność polityczną. W 70 roku ż y c ia  
Eirtarł w  N. Jorku  senator R obert La- 
follette, znany jako kandydat na prez> 
denta Stanów Tą . pod czas ostatnich  
w y b o ró w . B y ł on bardzo popularny w  
A m eryce  jak o n ieu g ięty  bojownfjk kie­
runku postępowego, 39 w niesion ych  
przez niego P ro jek tów  u sta w  kongres 
zrazu odrzucaj, a jednak 26 z njcn p ó ­
źn iej w e s z ło  w  żyrfie. B y ł  zaciętym  
przeciw n ik iem  w n in y  i z teg o  p ow od u  
p o c z y ty w a n o  go  za sym patyka Niem­
c ó w ,  odebran o mu w o w o z a s  n aw et 
m ie jsce  w  senacie, le cz  św ieże  w y b o ­
ry  g n ó w  g o  tam z a w io d ły . Jako kontr­
kandydat Coohog*!‘j s tw o r z y ł now ą (c -  
bok  republikanów  i oemotoratórw) par­
tię. H asło b ezw zg lęd n eg o  p acy fizm u , 
rczbro jen ia  armji i re w iz ji traktatów , 
(zjednało mu w ó w c z a s  6 mil jo  nów g ło ­
sów.

Ze zgonem  Lafollette‘a rozp ada  się 
s w o r z o n e  przezeń „3 -c fe  s łro o n .c cw *  " , 
kóre  trzym ało  sip ty lk o dzięki jego oso ­
bistej energjt P raw d op d bn ie  wtlOMszc ,.ć 
stron n ików  Lafotlette‘a tztgrupuji. się 
p r z y  senatorze Borałi, k tó r y  w skutek 
tego uzyska w ię k sz o ść  w  senacie.

Marszrut! ruchomej 
wystawy.

W ystaw a Ruchoma prob i w zc  
rów  przem ysłu krajow ego, która 
w lipcu rozpocznie sw ój dbjazd 
po prowincji, odw iedzi naprzód 
miasta wojew oaz+w a Pom orskie­
go. P o  pobycie w  szeregu miast 
nadmorskich, W ystaw a w  po­
czątku w iześnia  zawiła do Toru­
nia.

Gród Kopernika w ykazał naj­
w iększe zainteresowanie się W y  
stawą i jej pracami na niwie po 
parcia rodzimej w yt7 /órcżości i 
już obecnie przygotow uje dla eks­
ponatów W j-staw y specjalne lo­
cum w  hangarach lotniska toruń­
skiego. -

MICHAŁ ROLLE.

Bohater rtlichiewiczo- 
wsliisj tragedii.

Jąkób Jasiński należy do tych 
postaci dziejow ych, które w 
chwili naszego kataklizmu naro­
dow ego w yb iły  się na czo ło  w ła ­
snego społeczeństwa, nic nie tra­
cąc ze sw ego blasku i zasług w 
perspektywie minionych lat. Mi­
m o to w  ciągu ostatniego pół 
wieku jedynie głuche o nim 
wzmianki, acz bardzo pochlebne, 
spotykaliśmy w  polskiej literatu­
rze, brakło natomiast dokładniej­
szego przedstawienia jego cz y ­
nów  i biegu żyw ota. Dopiero au­
tor niniejszej notatki poświęcił 
Jakóbowi Jasińskiemu przed la­
ty obszerniejszy szkic („Z  minio­
nych stuleci: Bohater M ickiew i­
czow skiej tragedji". L w ów , 1898), 
z kolei Henryk M ościcki przed­
stawił tę piękną postać na szeio- 
ko podmalowanem i Ntrafnie od- 
ćzutem tle dziejowem.

Na tego rodzaju kanwie w y ­
stępuje bohater szańców  Pragi, 
dusza powstania htey^&iego, t o - 1

w arzysz Tadeusza Kościuszki, 
poeta-żołnierz, przez Adama Mi­
ckiew icza uznany za w yobrazi- 
ciela polskiego patriotyzmu, w  
w yrazistych  konturach, jako du­
chow o i fizycznie prawdziwie 
piękna męska postać, która w  
m łodych, nie zw arzonych szarzy­
zną życia sercach, budzić zawsze 
winna i niezawodnie budzić bę­
dzie podziw  i uwielbienie.

Poznawszy Jasińskiego, m ło­
dzież z zapałem pow tarzać bę­
dzie w iersz jego tow arzysza bro­
ni, Cyprjana Godebskiego o  ry­
cerzu,

„...co  zagrożony O jczyzny 
upadkiem 

W olał b y ć  jej ofiarą, niż 
zguby jej świadkiem,

A równie znakomity pió­
rem i żelazem, 

W alczy ł za jej sw obodę 
i poległ z nią razem ".

Jasiński urodził się na Kuja­
wach w  r. 1759. Szczegół to zu­
pełnie now y, w yd obyty  dupiero 
przez Henryka M ościckiego, do­
tychczas bowiem  nawet tradycja 
rodzinną oznaczała mylnie Litwę

za kraj o jczysty  dzielnego obroń­
cy  Pragi.

Pochodził w ięc z W ielkopol­
ski, co  tyle w ydaia m ężów , za­
służonych w  narodzie, a na Litwę 
wysłała, m iędzy innymi i braci 
Śniadeckich, krzewicieli grunto­
wnej w iedzy i ośw iaty. W y ch o ­
wanie otrzymał w szanowanym 
w śród ziemian domu rodzinnym, 
nynajmniej nie chudopacholskim, 
bardzo staranne, już w  jedena­
stym roku życia chlubiąc się zna­
jom ością języków  łacińskiego, 
francuskiego i niemieckiego. W  
październiku !773 r. ow ionęła 
m łodzieńca atmosfera obyw atel­
skiego wychow ania w  w arszaw ­
skiej szkole rycerskiej, gdzie w  
gronie rówieśników kształcił u- 
m ysł i serce, hartował cha-akter 
i siłę ducha do czyn ów , które u- 
w ieńczył bohaterskim zgonem w  
obronie stolicy Polski.

O postępach Jasińskiego w  kor­
pusie kadetów  w iadom ości posia­
damy bardzo skąpe. W  r. 1775 
figuruje ot? z dopiskiem .^sprawo­
wanie chwalebne, aplikacja do­
bra "; w  roku 1779 otrzym ał ran­
g ę  gęfreitra ,w pierw szej bryga­

dzie. Rezultat egzam inów ostate­
cznych w  roku następnym nie byt 
nadzw yczajny, zdolności mierne, 
pilność w ięcej niż średnia, w ła­
cinie postęp dostateczny: w iado­
m ości z geometrii, konstrukcyj 
fortyfikacyjnych i sztuki zakłada­
nia obozów  opierały się przew aż­
nie na pewnej tylkjo ilości ma­
chinalnie w yuczonych  na pamięć 
twierazeń i dow odzeń ; planów 
nie w ykonyw ał dość starannie i 
nie w ykończał, rysunki trakto­
w ał niedbale; na w ykłady  nauk 
administracyjnych nie uczęszczał 
w cale. W idocznie przyszły  nasz 
bohater nie posiadał zamiłowania 
do system atycznej pracy, polega­
jąc raczej na sw ych  pam ięcio­
w ych  zdolnościach i obserw a­
cjach praktycznych.
*  W  r. 1783 został Jasiński zali­
czon y  w  poczet o ficerów  Korpusu 
w  charakterze podbrygadjera 4 ej 
brygady, z płacą miesięczną 72 
złp .: na tern stanowisku by ł je ­
szcze w  r. 1784; w  następnych 
latach nie wymieniają go  już 
„stam listy" szkoły rycerskiej. W i 
docznie rozpoczynał now e życie 
poza mtirami Korp kadet. (C.d.n.)
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Wielkie polowanie z  nagonką 
na ulicach Lw ow a.

Bezpłatne przedstawienie raharshie w śródmieściu.
Na łamach „G azety Porannej" 

już niejednokrotnie by ła  porusza­
na sprąwa niekulturalnego sposo­
bu, w  jaki odbyw a się łapanie 
psów  przez rakarza miejskiego. 
.W obec tego jednak, że dotych­
czas te słuszne uwagi nie odnio­
sły  żadnego skutku i w  prakty­
kach rakarskich nic się nie zmie­
niło, uważam za potrzebne za­
apelow ać ponownie do miarodaj­
nych czynników, aby zechciały 
uczynić w  tej mierze, co  należy.

Nie poddaję bynajmniej w  wąt­
pliw ość potrzeby bardzo w ytężo­
nej kontroli nad samotnie w ałęsa­
jącym i sie psami, bo należy wszel 
kimi sposobami zapobiegać pladze 
^wścieklizny.

T c  potrzebę uznają zapewne 
i inne miasta, a jednak tam połów  
psów  nie przybiera form tak bru­
talnych i nielicujących z powagą 
środowiska kulturalnego, jak to 
ma miejsce w e L w ow ie .

,We wszystkich w iększych mia 
stach bow iem  jest przyjęte, że 
rakarz „urzęduje" w  mieście do 
godz- 7 lub 8 rano, a tylko na 
peryferiach miasta najwyżej do 
godz. 9 lub 10. Jest to o tyle ra­
cjonalne, że właśnie całkiem rano 
najlepiej jest w yłapać psy bez­
pańskie, a przy tern o rannej po­
rze niema jeszcze tak ożyw ione­
g o  ryehu na ulicach, w ięc służba 
rakarska m oże się odbyw ać w  
spokoju.
' iWe L w ow ie  jest inaczej. Ra­
k arz do sw oich w ystępów  uży­
w a  właśnie takich godzin,w  któ­
rych  ruch jest najbardziej oży ­
w iony, wskutek czego  tworzą 
się zbiegowiska, a praca sanitar­
na przemienia się w  wielkie po­
lowanie z nagonką, a nierzadko 
w- gorszące w idow isko, zw ła­
szcza, że spektatorzy zamieniają 
się zazw yczaj w  czynnych akto­
rów , naturalnie z frontem, zw ró ­
conym  przeciw ko rakarzowi, a w  
obronie prześladowanych przezeń 
zwierzątek. Rakarze zatem gonią 
za psami, w yrostki uliczńe zabie­
gają im drogę, przyczem  piszczą 
na różne tony i w rzeszczą, psy 
w ystraszone skomlą i wyją, po­
m ocnicy rakarscy wpadają w  
w ściek łość i nierzadko kończy się 
nawet na rękoczynach z jednej 
i z drugiej strony.

T ego  rodzaju sceny bynajmniej 
nie przyczyniają się do podniesie-

GRANIE NA NOSIE.
GdaAlk, 22 czerwca. (Tel. G. P.) W cz o ­

raj odbyta sie tu manifestacja wszechnic 
miecka, urządzona przez związek nacjo­
nalistyczny, organizacje wojskowe i stu­
dentów. Celem demonstracji byto, jak pod­
kreśla tut. prasa, sadoknmmtowaaia mam 
chankłm i Gdańska.

» o - - - —
DEMONSTRACYJNE ĆWICZENIA.

Moskwa, 2 czerwca. (Tel. G. P.< R o sy j­
ska flota bałtycka rozpoczęta ćwiczenia, 
k "O 1 ■

AUSTRO-NIEMCY.
Wiedań, 22 czerwca. (Tel. G. P.) Z  mi 

cjatyw y stronnictwa austro - niemieckiego 
odbędzie się wielka manifestacja sa prsi- 
łącsaniam Anstrji do Niamiec.

w  .O ■-

nia pow agi zarządzeń sanitarnych 
i budzą tylko wśród publiczności 
rozgoryczenie przeciw  władzom, 
a ca ły  pożytek służby rakarskiej 
czynią w ysoce  iluzorycznym .

Z tego względu należałoby na

w zór innych miast w prow adzić 
w  tej mierze zmiany i całą pracę 
rakarza tak zorganizować, aby 
była ona skierowana głównie na 
w yłapyw anie psów  bezdomnych 
i podejrzanych

Tajemnica morderstwa grabarza 
cmentarza żydowskiego w Zgierzu.

„Chsiba" — testament rabina ma być powodem
morderstwa.

S p ra w a  p o tw orn e j zbrodni, k tó ­
rej ofjarą pad ł d ozorca  cm entarza ż y ­
d ow sk iego  w .Z g jierzu  F irz e l Fulda i je .
g o  rocfciina, k om en tow an a  jest ż y w o  
p rzez pufoltcz110^  ż y d o w sk ą  w  Lodzi, 
Dc,chodzenia d o ty ch cz a so w e  nie d a ły  
żadnych  w y n ik ó w . W z b u rz o n e  u m y s ły  
m jeszkaców , Z-glieUzia snują najrozm aitsze 
d o m y s ły  c °  do m o ty w ó w  zbrodni.

P orzucone  na stole m on ety  z ło te  j b i­
żuteria nasuw ają podejrzenie, że  te -rze­
c z y  me p rzed staw ia ły  dla ra b u siów

w a rto śc i, a szukano ctaegoś, c o  posiad a , 
ło  w ię k s z e  w a lory .

jW czo-raj p o c z ę ła  k rą ży ć  no m ieście 
w ie ś ć , że Fulda posiadał cenny doku­
ment, pozostawiony mu przed kilku ra­
ty przez, umierającego rabina Zgierza. 
M iała to  b y ć  „ChsRja“  (testam ent), w  
k tóre j iziapisane były wielkie sumy, ja . 
k le m iał przelldazać Fulda n a jw ięce j za­
służonem u c z ło w ie k o w i w  gm inie. Ten 
dokum ent b y ł  przedm iotem  pożądania 
s p ra w có w  p o tw orn eg o  m orderstw a .

Parcelacjo dóbr duchownych.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

XS. MAFALDA

23-letnia młodsza córka królewskiej pary 
L włoskiej zaręczyła się z 2&-letnim kaię- 
P ciem Filipem Karolem heskim, siostrzeń­

cem W ilhelm a II. Zaręczyny nastąpiły nie­
spodzianie, gdyż do niedawna m ówiono o 
belgijskim następcy tronu, jako o kandyda­

cie do ręki Mafaldy

OSTRY ZATARG MUSSOŁINIEGO 
ZE SFORZĄ 

Rzym, 22 czerwca. (Tel. G. P.) W  k i ­
lach politycznych oczekują z żywem  zain­
teresowaniem, jaki obrót przyjm ie incy­
dent między Sforzą a Huziolinim. Sforza, 
którego Mussolini nazwał zdrajoą i kłamcą, 
zażądał od przewodniczącego senatu zain- 
tnpelowania premjara w sprawie tego 
ciężkiego zarznłn. Senat jednakże odroczył 
się. Z tego powodu powszechnie dyskuto­
wana jest sprawa procedury, jaka będSie 
zastosowana w celu zlikwidowania tego 
incydentu.

Warszawa, 22 czerwca, (w) Min. Skar­
bu poleciło Izbom skarbowym, aby władze 
duchowne w celu wstrzymania ściągania 
podatku majątkowego przypadającego od 
wartości majątków kościelnych i innych 
tzw. martwej ręki, w drożyły natychmiast 
ztarania o zezwolenie na parcelację celem 
uzyskania środków na zapłacenie podatku

majątkowego i uzyskały zaświadczenie o- 
kręgowego urzędu ziemskiego, że należycie 
udokumentowane podania na zezwolenie 
parcelacji zostały wniesiono. Poza tem na­
leży wnieść w terminie do końca lipea br. 
do Izb skarbowych podania o odroczenie 
terminu płatności podatku majątkowego 
iia czas potrzebny do parcelacji.

WIELKA DEMONSTRACJA BEZRO­
BOTNYCH.

Wiedeń 22 czerwca. (Tel. G. P.) „N. 
Fr. Presse" donosi z Londynu, że wczoraj 
odbyła się tu wielka demonsracja bezro­
botnych. M ówcy w zyw ali rząd do przed­
sięwzięcia energicznych kroków w kierun­
ku rozwiązania kwestji bezrobotnych, kto, 
rych liczba w ynosi obecnie 1,300.000.

Proces cynicznych świętokradców
którzy zbezcześcili p e l i M  św. Bonifacego.

W szy scy  jeszcze mamy w  pa­
mięci ohydne św iętokradztw o w  
kościele czernichowskim , na 
przedmieściu W arszaw y, podczas 
którego zwyrodniali zbrodniarze 
zbezcześcili znajdujące się tam, 
pod wielkim ołtarzem 

zwłoki- relikwie Św. Bonifa- 
.  cego.

Echem tej potwornej profana­
cji rozbrzmiała w czora j sala 
I-sza sądu okręgow ego, gdzie 
na ławie oskarżonych zasiedli 
Zygmunt Sztaszkiewicz, lat 18 i 
Bronisław Pietraszek, lat 23, by  
przed trybunałem ziemskiej spra­
w iedliw ości odpowiadać za bez­
bożny i zastraszający w  sw ym  
cynizm ie czyn.

W  toku śledztwa jeden z a- 
resztowanych, Staszkiewicz, 

zaczął udawać obłąkanego.
—  Bonifacy, B onifacy! —  

w oła ł po całych  godzinach, z 
przerażeniem wpatrując się w  
ciem ny kąt celi więziennej.

Dr. Neiken, któremu polecono 
zbadanie poczytalności aresz- 
tanta, nie m ógł z niego nic w y d o ­

b y ć  ponad ow e krzyki i niearty­
kułowane dźwięki.

Staszkiewicza odesłano 
na obserwację do Tworek.

Tu zmienił n ieco system. P o ­
czął rozm aw iać i to dużo, ale od 
rzeczy.

Szeroko, a bez sensu opow ia­
dał o św iętokradztw ie:

—  W szedłem  do kościoła, he, 
he, he... Patrzę, leży w  trumnie 
taki św ięty, w ięc śmieję się do 
niego:
nic mi nie m ożesz zrobić —  m ó­
wię i

pokazuję nu język.
A ż tu św . Bonifacy zaczyna 

się do mnie śmiać. Śmieje się on 
do mnie, śmieje się i ja do niego.

—  He, he, he...
—  Ale w iadom o przecież, że 

ca ły  świat składa się z elektro­
nów, które się wzajem  przyciąga­
ją. M oje elektrony przyciągają 
złoro. Jak powiedziałem  o tem 
świętemu Bonifacemu, bardzo 
się ucieszył i oadał mi sw oje 
skarby.

Przez trzy miesiące

domniemany obłąkaniec trwał W 
swej bluźnierczej w esołości, ale 
się w reszcie w sypał. Gdy zako­
munikowano mu bowiem , że u- 
znany został za poczytalnego i 
odesłany będzie dc- więzienia, 
w rócił mu niespodziewanie ro­
zum.

—  Ha, iite udało się —  rzekł 
z cynizmem 

i otwarcie przyznał się do symu­
lacji.

W  czasie rozpraw  sądow ych 
prokurator Gerntner, popierając 
w  całej rozciągłości oskarżenie, 
żądał

surowego ukarania
obu zwyrodniałych, choć tak je­
szcze m łodych przestępców-

Obronę Staszkiewicza wnosił 
z urzędu ad w . Jan W ł. Zawadzki, 
obronę Pietraszka —  apl. Rufi.

Sąd, złożony z sędziów' Brand­
ta, Pasem kiewicza i Jasińskie­
go, uznał całkow icie  ̂wine obu 
podsądnych i skazał Staszkiewi­
cza na 4 lata domu poprawcy, za § 
Pietraszka na 5 lat ciężkiego 
więzienia.
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Odkryto pokłady złota w Polsce.
Niestety -- domniemane złoto otazało się „hociem złotem" czyli mikę,
W ieś Antoniówka gm. G orzków  

pow . krasnystawskicęo — jak d o ­
nosi „G łos Lubelski11 -  od dwóch 
z górą tygodni stała się pierw ­
szorzędną atrakcją dla mieszkań­
có w  okolicznych wsi, dzięki od ­
kryciu —  jak m ówią znaw cy tam 
itejsi

bogatych pokładów złota.
Stało się to zupełnie przypad­

kow o. Pewien gospodarz, kopiąc 
studnię na gruncie własnym, tra­
fił na grubą warstwę piasku, 
lśniącego, jak polerowane złoto i 
srebro. W śród drobnych ziarnek 
mieniły się tu i ów dzie większe 

blaszki połyskliw ego metalu, 
skupiając się miejscami w dość 
grube warstewki. O czyw iście, od 
krycie to olśniło zarówno w łaści­
ciela gruntu, jak i zatrudnionych 
przy kopaniu studni robotników, 
w iadom ość zaś o niem, mimo usi­
łowań, uw ażającego się ]uż za 
Krezusa gospodarza,

rozniosła się lotem ptaka 
po okolicy, w yw ołu jąc niebywałe 
zaciekawienie wśród jej m iesz­
kańców . istne procesje spragnio­
nych ujrzenia pokładów  złota 
ciekawskich dążyły ze w szech 
stron do Antoniówki, świdrując 
gorączkow ym  wzrokiem  

wnętrze „złotodajnei44 studni. 
Złudzenie było całkow ite. Ci, 

co  mieli m ożność nasycić w zrok 
lśnieniami złotych blaszek, d o  po­
w rocie do domu rozpowiadali cu ­
da o widzianem „na własne o czy “  
odkryciu i tak... w  mig powstała

bajka o odkryciu pokładów 
złota

w  Kranostawskiem.
Sprawą tą zainteresowały się 

w ładze. W zięto próbki i zw róco ­
no się do laboratorium chem icz­
nego o dokonanie analizy, która 
wykazała, że domniemane złoto 
jest...
_________ „kociem  złotem*',_________

Groźni mieszkańcy 
tropikalnych rzek.

i.
Wrażenia podróżnika z  tajemniczych kra­
jów nad Amazonka. — PaAelwo żarłocz­
nych krokodyli. — Obraz, prześcigający 
fantazję. — Polowania na żywe kłody. — 
Rojowisko potwornych paszcz. —  Masowy 

Inp.
(f) Do najciekawszych bezwzględnie o- 

kolie świata należą olbrzymia obszary w 
północno-zachodniej Brazylii, stanowiące 
pcrzecze olbrzymiej rzeki Amazonki. Po­
kryte niezmiernemi puszczami dziewieże- 
mi i dotychczas niemal niezbadane, kryją 
te leśne ostępy wiele tajem ric przyrody, 
czekających na śmiałego podróżnika na,u- 
ralistę. Niedziw. że i fantazja tubylczych 
ludów stworzyła na temat puszcz Maranjo- 
nu caie legendy, umieszczając tam m, i sie­
dzibę tajemniczego ludu, będącego szcząt­
kiem dawnych Inkasów i troskliwie strze­
gącego skarbów, ukrytych przed drapisżną 
ręką białego człowieka.

Ciekawość podróżników, podrażniona 
tym posmakiem niezwykłości, każe szukać 
rozwiązania tajemnicy i coraz więcej 
śmiałków pcha w te strony. Że okolice A- 
■nazonki obfitują w niezwykłe dziwy przy­
rody, o tem przekonały nas już dawniejsze 
cpi3y Obecnie wyjm ujemy z relacji podróż­
nika bar. Duhgema interesujące szczegóły 
polowania na strasznych mieszkańców wód 
Amazonki, których wiecznie głodne paszcze 
czyhają na nieostrożne istoty ludzkie czy 
zwierzęce. Mowa tu o groźnych i obmier-

czyli znana powszechnie mika. 
(Mika, łyszczyk , kocie złoto, gru­
pa minerałów z rzędu krzem io- 
nów, które są podobne do siebie 
z cech zewnętrznych, ale których 
skład chem iczny jest dosyć róż­
ny). Odkryto w ięc niewiadomej 
na razie w ielkości

„pokłady" miki.

Dobre i to, choć urok „z ło to ­
dajnej studni14 prysnął, jak kolo­
row y  balonik pod dotknięciem 
szpilki.

Analiza, której dokonać ma 
laboratorium chemiczne w arszaw  
skie w ykaże, o  ile odkryty „po­
kład14 miki da się spożytkow ać 
dla ce lów  praktycznych.

Lwowianin właścicielem 
terenu granicznego

między Włochami a Jugo­
sławią — we Fiume.

(Korespondencja własna „Gazey Por.")
Fiume w czerwcu.

(i) Na skutek porozumienia pomiędzy 
rządem Mussoliniego a rządem Jugosławii 
w końcu ub. r. otrzymała Jugosławia za 
cenę przyznania zupełnej suwerenność 
W łochów  nad Fiume i jrortem fiumeńskim. 
jeden basen portu finmeńskiego w dzier­
żawę na lat 50. Basen ten nosi nazwą 
„porto Baross". Na molo, dzielącem ów 
basen wydzierżawiony Jugosławii, znajdu­
ją sio stocznie Józefa Lazarusa, osiadłego 
tutaj od przeszło lat trzydzieści Lwowia­
nina. Z hali warsziatowej jego zakładów 
można z jednej strony patrzeć na tuż do 
murów przylegający port włoski, z drugitj 
zaś tak samu na port jugosłowiański.

Stocznie Lazarusa wykonują dzięki do­
godnemu położeniu swojemu remont okrę­
tów tak w porcie włoskim, jak i jugosło­
wiańskim. Odgraniczenie obu państw bie­
gnie od stoczni Lazarusa w formie dwu­
metrowego parkanu wzdłuż ulicy. W  war­
sztatach Lazarusa pracuje kilku P o­
laków.

  O---------

Znaleziony rękopis 
„1001 nocy".

( + )  Z Petrogradu donoszą t> 
sensacyjnem odkryciu : W  archi­
wum tamtejszej biblioteki pań­
stw ow ej znaleziono przypadkow o 
stary, pożółkły rękopis perski. 
Znany orjentalista, prof. Marz, ba 
dając go, stwierdził, że jest to 
oryginalny rękopis słynnych baś­
ni, znanych pod nazwa „1001 
nocy44. Manuskrypt, który po­
wstał w  połow ie 15. stulecia, u- 
cbodził dotychczas za zaginiony 
bezpowrotnie. W artość tego za­
bytku jest olbrzymia. Będzie <-n 
troskliwie przechow yw any w  so- 
wieckiem  Muzeum narodowem.

N A D E N Ł A T T E .

S K O L E
P iis isu t fliMorowei EteUimt

pokoje słon eczn e z kom fortem , 
pierw szorzędny wlkt. 3475

czarni. I teraz —  zaledwie uwierzyłem wła 
snym  oczom  —  vaquerowie zsiedli z koni 
i weszli do wody, długiem! tykami pędząc 
uciekająca hord© dc brzegu, zaganiając 
zbiegów zupełnie tak, jak pies zagania roz­
pierzchłe owce. Na w yłaniających się cze­
kali tymczasem inni. Lasso i maczugą 
przyjm owały niesam owitych gości. W  nie­
spełna godzinę przeszło trzysta Krokodyli 
zaległo brzeg. W  ciągu następnych dn; po­
wtarzaliśmy ten proceder i ułowiliśmy, 
blisko dwa tysiące sztuki

W ogóle krajowcy nie maja zbyt w iel­
kiego respektu przed krokodylem. Bydlę 
to jest niebezpieczne tylko dla samotnych 
pływaków, a na brzegu może pożreć chyba 
tylko małe dziecko. Natomiast lęku się 
hałasu, dlatego mieszicańcy grupami prze­
chodzą bezkarnie rzekę w bród, tyliro wciąż 
krzyczą, strzelają i uderzają w wodę tv . 
kami.

Raz jadąc z vaquerami po świeżym 
wylewie Amazonki, w idzieliśm y żałosne 
„załamanie się w ielkości''. Z  wylewem  całe 
stada krokodyli (zwanych tu „jac&rć") roz­
łażą się po kraju i wówczas stają się istna 
plagą osadników, porywając bydło. Osadnik 
jest bezsilny, lecz wie, że pora zemsty na­
dejdzie. Jakoż wkrótce odpływa zalew i wy 
sycha bardzo prędko, lak, że^wielkie gady 
nie są w stanic zdążyć do rzeki. Teraz ja­
dąc m ożna spotkać je setkami, napół za ­
krzepłe w w yschłem  błocie, patrzące ogłu­
piałem okiem na prześladowców, którzy 
m szcząc się, nie dają pardonu maruderom

Bezwątpienia groźny jest krokodyl, lecz 
w ody Am azonki ukrywają jeszcze jedno, 
znacznie mniejsze kształtami, lecz o wiele 
straszliwsze menezpieczeństwo.

fC d. nJ

Nowy Iiandydat no hpolo polskiego.
( f )  Nasi rojaliści mogą sie u- 

skarżać na brak sympatii w  sp o­
łeczeństwie dla sw ych dążeń, ale 
nie na brak kandydatów do tronu 
polskiego. Oto znów  zjawił się 
now y w  osobie hr. Boodera z 
Wiednia, który w  liście, nadesła­
nym do jednego z pism warszaw­
skich, twierdzi, że jest potomkiem 
Jana Sobieskiego. M ianowicie 
król Sobieski miał jako emi­
grant ( !)  przebyw ać na Węgrzech 
w  gościnie u hr. Estehazego i u- 
k ryw ał się w ów czas pod nazwis­

kiem hr. Boodera. O tóż autor li­
stu, jako potomek Jana Iii, z całą 
powagą zgłasza swe prawa do 
tronu, podając sw ój adres na w y ­
padek powołania go do w ładzy, 
dr. Karol Jan hrabia Bonder da­
wniej Sobieski, W iedeń IV. W ie- 
dener Giirtel.

M oże więc nasi rojaliści sko­
rzystają z tego dokładnego adre­
su i porozumia się z dr. hr. Boo­
dera co  do warunków objęcia 
rządów. Jan Sobieski ocalił Wie­
deń, niechże W iedeń ocali Poiskę.

E m ig ra c ja  ro s y js k a  zb u d ziła  
się z  d rze m k i.

Rozkaz mobilizacyjny W.
(i) Konferencja kontrrew olucyj­

nych organizacyj rosyjskich na 
emigracji odbędzie się w czasie 
najbliższym w Paryżu pod prze­
w odnictwem  W ielkiego ks. Miko­
łaja Mikołajewicza i generała De- 
nikina. Konferencja ma na celu 
zorganizowanie kontrrewolucyj­
nych sił zbrojnych. G łów nodow o­
dzącym  mianowany będzie W. 
ks. Mikołaj M ikołajewicz. Pod 
jego komenda zjednoczą się od*

Ks. Mikołaja Mikołajewicza.
' działy, przebyw ające obecnie w 
j Jugosławii i Bułgarjji. Ma b y ć  na- 
I wiązany kontakt z armją genera- 
i ła Nieczajewa, która znajduje się 

w  tej chwili w nieznanej bliżej 
okolicy Mongolji. Plan W . ks. Mi- 

i kotaja ma polegać na utworzeniu 
! wspólnej podstaw y operacyjnej 
i na Bałkanie, skąd miałby się roz- 
i począć atak przeciw ko armji 
j czerwonej.

/.łych krokodylach, tych rekinach -wód 
słodkich.

Są to —  obok mrówek —  najbardziej 
/nienaw idzone twory krajów tropikalnych. 
Ich niezwykła plenność czyni wszelkie pró­
by  zupełnego wytępienia naprawdę iluzo- 
rycznem i, zwłaszcza, że samica składa jaja 
w najbardziej skrytych gąszczach i niedo­
stępnych dziurach. Nic. dziwnego, że gady 
te m nożą się w sposób zatrważający i 
wprost trudno pojąć, czem się żywią, ?dyz 
dla zaspokojenia olbrzymiego apetytu tej 
hordy nie w ystarczyłyby wszystkie zwie­
rzęta całej Brazylji. Lecz krokodyl potrafi 
rcśr.ić długo i obmierzłą cierpliwość w yro­
bił sobie w nadzwyczajnym  stopniu...

Tubylcy, a zwłaszcza portugalscy osa o 
l.icy, tępią je bez miłcsierdzia. Dodać na­
leży, że mięso świeżo ubitego krokodyla 
jest bardzo smaczne, dlatego Japie -ie zwie- 
izęta żywcem i- trzyma w. niewoli, aby za ­
bijać je w miarę potrzeby.

—  W ypływ am y —  pisze bar. Dun- 
gern —  na wąskiej łodzi, będącej w łaści­
wie wydrążonym  pniem drzewa. Opciial 
,z wody wynurzają się od ezasu do rzasu 
jakby wywrócone kłody. Są to pasz;że 
krokodyli.'N asz mulat, Golo, wprawną ręką 
rzuca harpun. Ugodzone zwierzę miota się 
gwałtownie, lecz ból zmusza je leoddać się 
ruchom harpuna. Jeszcze jeden rzut drugim 
harpunem, poczem sterujemy ku brzegowi 
i wyciągam y jeńca na brzeg. Tutaj mulat, 
dla ostrożności zarzuca mu lasso na pa­

szcz ę , zaciska je silnie, wiąże niezgrabne 
łapy —  i oto żyw a pieczeń jest już gotowa 
do transportu w głąb kraju.

—  Przypominam sobie —  pisże dalej 
autor —  że w dzieciństwie robił na mnie 
ogromne wrażenie pewien oleodruk: Na

drzewie siedzi człowiek, a u stóp drzewa, 
w ogromnej kałuży, widać wprost rojow i­
sko krokodyli Żarłoczne paszcze najeżone 
zębami, szeroko otwarte czekają na uprag­
niony kąsek, chytre, wyłupiaste oczki z o- 
krutno-głodnęm spojrzeniem wlepione są 
w ofiarę.

W ów czas dziecięca moja fantazja wzdry 
gała się na samą myśl, że gdzieś na świę­
cie może rzeczywiście istnieć tyle strasz­
nych bestji. Dopiero tu nad Amazonką 
dane mi było oglądać na własne oczy o- 
brazy, wobec których ów oleodruk był 
nieudolną parodją.

W  towarzystwie 20 vaquerów jedziemy 
nad brzegiem bagnistego limanu, stanowią­
cego pozostałość po wylewie Amazonki. 
Krzyk sępów urubu zwiastuje nam że 
nieprzyjaciel blisko zatrzymujemy się i 
spoglądamy przez zarośla, W  zielonej w o­
dzie, ocienionej dachem liści widać olbrzy­
mie w^zowisko jakby splątanych grubych 
konarów, ljan podwodnych, wypełniające 
niemal całą przestrzeń niegłębokiego jezior­
ka. Tam, gdzie pada światło przez otwór 
w gąszczu, woda usiana jest mnóstwem 
pływających klocków drzewnych. Pada kil­
ka strzałów —  i oto kłody spiesznie płyną 
do brzegu, a potworne kłębowisko podw o­
dnych korzeni zaczyna żyć, chroniąc się 
w popłochu do nor. Są to nasi przeciwnicy. 
Musi ich tam być —  sądząc na oko —- ze 
dwa tysiące sztuk w tem niezbyt wielkiem 
bajorze!

Cała woda wygląda jakby jakaś po­
tworna kadź, pełna gotującego -się, czar­
nego, olbrzymiego makaronu. 'W tę kotłu­
jącą się masę ze świstem wpadają nasze 
kule. Coraz w ięcej trafionych zwierząt w y ­
pływa na powierzchnie w skurczach mę-
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TEATR WIELKI.
W torek 23. bm. „Cherubin z pieklą** 

Sztuka w  3 aktach J. Germana (premiera).
Środa 24. bm. „Tannhauser" (gośc. w y­

stęp Sowilskiego).
Czwai tek 25. bm. „Cherubin z pieklą**.
P;ątek 26. bm. „Joanna D'Arc*‘ (po raz 

bstatni).
Soi ota 27. bm. „Żydów ka" (gośc. występ 

Sowilskiego i Zamorskiej).
Niedziela 28. bm. „Cherubin z piekła".
Poniedziałek 29. bm. „Cavaleria“  i „P a­

jace" (występ Hoł-j ńskiego).
W torek 30. bm. „Cherubin z piekła".

TEATR U  ALT.
Wtorek 23. bm. „Sonata Kreutzerow- 

s^a *.
Środa 24. bm. „Sonata Kreutzerowska".
Czwartek 25. bm. „Sonata Kreutzerow- 

ska".
Piętek 26. bm. „Sonata Kreutzerowska".
Sobota 27. bm. Sonata Kreutzerowska".
Niedziela 28. bm. „Sonata Kreutzerow-

TEATR NOWOŚCI.

Wtorek 23. bm. „Dam a w  purpurze".
Czwartek 25. bm, „Dama w purpurze".
Piątek 26. bm. „Dam a w purpurze*.
Sobota 27. bm. „D ziew czyna z 1001 n o­

cy " operłtka w 3 aktach R. Stolza (prem ).
Niedziela 28. bm. „D ziew czyna z 1001 

n ocy".
Poniedziałek 29. bm. „D ziew czyna s 

1001 n ocy".
■Wtorek 30. bm. „D ziew czyna z 1001 

n ocy".
Środa 24. bm. „C lo— clo“ .

G-iścHna występy Sowiłsmeoo. Boha­
terski tenor opery warszawskiej, znany 
również ze sw oich występów zagranicą, zo­
stał pozyskany przez dyrekcje na dwa go­
ścinne występy. Sowilski śpiewa w środę 
23 bm . w „Tannhau3i rzc", w piątek zaś 
w „Ż yd ów ce". Prńcz Sowilskiego wystąpi 
w piątek znana artystka L. Zamorska. So­
wilski na naszej scenie występuje po raz 
pierwszy, tem większe też jest zaintereso- 
war te, zwłaszcza że świetny ten artysta 
rozporządza prześlicznym  głosem, a ponad­
to jest doskonałym  aktorem.

Nowa operotka. Pod reżyser ją M. Ta­
trzańskiego odbywają się w Teatrze Nowo­
ści próby z nowej operetki Stolza pt.: 
„D ziew czyna z 1001 n ocy", którą ujrzymy 
z końcem bież. tygodnia.

IV. Zjazd Legionistów. W edług komuni­
katu Zarządu Gł. Związku Legionistów 
Polskich IV. Zjazd Związku odbędzie się w 
dniach 8 i 9 sierpnia br. w Warszawie. W 
Zjeździe przyrzekł wziąć udział marszałek 
Piłsudski.

Zarząd Oddziału Lwowskiego Czerw. 
Kriyta podając wynik zbiórki z „Tygodnia 
Czerwonego K rzyża" (3.606 zł.) wyraża 
podziękowanie Komitetom i Pań z p. Pre- 
zydentową Neumannową, 14-temu pułkowi 
ułanów, komisji teatralnej miejskiej i p. 
A. Schróderuwi oraz wszystkim, którzy 
przyczynili się do tego swoją pracą i o fia ­
rami.

Mianowania. Prezes sądu apelacyjnego 
we L w o w e  zam ianował Rudolfa B aczyń­
skiego, starszego naczelnika kancelarii we 
Lwowie, dyrekorem kancelaru w VIII stop­
niu służbowym  dla sądu apelacyjnego we 
Lwowie, z ważnością od 1 lipca 1925

Z Dyjmkoj* II. państw. Ssminarjnm 
nanos. ie f<  kiego im. Stan. Konarskiego 
we Lwowie, ul. Słodowa 6. Egzamin wstę­
pny na I. kurs Seminarjum rozpocznie się 
w tutejszym zakładzie 24 czerwca br. o go- 
dsinie 4 popołudniu, a nie 26 —  jak to 
pierwotnie ogłoszono.

—O—
(— ) W łam anie przea balkon. Do m ie ­

szkania Chaima Backa przy ul. Kurkowej 
2, ubiegłej nocy dostał się jakiś złodziej 
przez balkon i skradł leżącą na stole m a­
rynarkę, w której znajdowało się 8 wek- 
syi na sumę 3.067 zł., 2 dolary amrr., 308 
zł, oraz dokumenty osobiste. Dochodzenia 
w toku.

(— ) Gdzie jest mały Markus? Majer 
L.imman, kupiec zam. przy ul. Pilnikar- 
skiej 8 doniósł policji, że 12-letni jego syn 
tipikus przedwczoraj wyszedł t  domu i dp 
tej pory nie powrócił.

(— ) Wywołano bójką, by skraść aaga- 
tek. Niewyśledzeni na razie wyrostki

Ważne udogodnienia kolejowe
dla zapniczityili gości Targfiw M o d n ic h

Na skutek starań Zarządu Tar­
gów Wschodnich zgodziło się Mi­
nisterstwo Kolei celem udogodnię* 
nia interesa tom z Austrji i Cze­
chosłowacji podróż/ do Lwowa 
w okresie V. Targów Wschodnich 
na uruchomienie wagonu sypial­
nego w  tym okresie na lin i Lw ów - 
Wiedeń w pociągach pospiesznych 
303 i 204 (Wyjazd z Wiednia godz. 
14 20, z Piagi 13.40— przyjazd do 
Lwowa 8,20; wyjazd ze Lwowa 
1820 — przyjazd do Wiednia 11 30, 
do Pragi 12.51). Z  polecenia Mi­
nisterstwa Dyrekcja kolei we Lwo­
wie ma w  sprawie tij wejść w po­
rozumienie z kompetentnymi za­
rządami kclei czechosłowackich 
i austrjackich.

Min. Kolei zawiadomiło przy 
tej sposobności Targi Wschodnie, 
że sprawa stałego kursowan a wa­
gonu sypialnego przy powyżsi y:h 
poc ągach także i w porze poza- 
targowej będzie specjalni? poru­
szona na europejskiej konferencji 
rozkładu jazdy w październiku.

Równocześnie donosi Targom

Wschodnim Dyiekcja Kolei we 
Lwowie, że w myśl polecenia Mir. 
Kolei wszczęła rokowania z Dy­
rekcją czechosłowacką w K S z y ­
cach, oraz węgierską w Budapesz­
cie w  sprawie wprowadzenia wa- 
: oru bezpośredniej komunikacji 
i i II klasy między Lwowem i Bu­
dapesztem, droga na Ł lwoczne, od 
1 go do 20-go wrześ .ia b. r. Jeśli 
zarządy kolei obcych zajntą w tej 
sprawie również przychylne sta­
nowisko, stanie się zacość licznym 
życzeniom, z jakiemi od dłuższego 
już czasu zwracały się do T a r g ó w  
Wschodnich węgierskie koła hai.- 
dlowe. Targi Wschodnie uprosiły 
ze swej strony konsulaty nasze 
w Koszycach i Bu lapeszcie o  przy­
chylną interwencję y władz tam­
tejszych.

Powyższe zarządzenia świadczą, 
że Ministerstwo Kolei Państwo­
wych ma pełne zrozunienie ko- 
izyści, jakie z rucnu przyjezdnych 
na Targi W s;!:o  nic także i z za­
granicy kcle.e państwowe odnieść 
muszą.

Nowa linja tramwajowa we Lwowie
połączy Łyczaków z rogatką gródecką.
Dyrekcja M. K. E. zaw fłd  mra, 

że we środę, dnia 24 bm. o godz. 
8 rano zostanie otwarła linii tram­
wajowa, łącząca rogaikę Gródecką 
z dworcem Łyc aków.

Linłą tą kursować będą w ozy 
o znaku ,8 *  uiicami: Gródecką, 
Kazimierzowską, pj. G iłuchow - 
kic h, Legjonów, p'. Halicki, pl. 

B-rcardyński, pl. Ct wy, ul Łycza­
kowską do dworca Łyczaków.

Dotychczas kursu ące wozy o 
zraku „8* na dworzec główny 
zmieniają zatem kierunek jazdy. 
Cena biletu od rogatki gródeckiej 
do s koły im Zimorowicza wyno i 
20 gr. (bilet noimalny) zaś do

dworca Łyczaków 25 gr. (bilet 
dw ocow y ),

D j dworca Łyczaków kurso­
wać 1 ęda wozy w godzinach : od 
5 57 do 830, o d 13,00 do 15,3c i 
od 17,00 tio 21,30 w innych g o ­
dzinach tyl o między rogatką gró­
decką a szkołą im. Zimorowicza 
(Ł ' ‘-zakó'*).

Ze wzglądu na. zrrit p k'erunku 
jazd / w czów  o znaku ,8 “ celem 
uzupełnienia ilości wo->ów mają­
cych połączenie z dworcem głów­
nym zostanie dodane odpow  erinia 
ilość wozów przyczepnych na Iinji 
i  D. i Z  D.

„Ja zerwę waszep brodatego Boga“.
Aresztowanie za obrazę religji.

(— ) W czoraj w połudn ie podczas uro­
czystości ruskiego Bożego Ciała w Rynku, 
n ejaki Stanisław Pryma, pomocnik c ie ­
sielski, Ru jin, zachowaniem się swojem 
doprowadzi* do gorszących scen, któr- po­
licja musiała poskromić. Osobnik ten 
wszczął awanturę przy ołtarzu przed bu­
dynkiem Proświty, następnie na cały glos 
w obec licznie zebranej publiczności począł 
krzyczeć: „Ja waszego Boga brodatego
zerwę i rzucę w proch", czem  dopuścił się

zbrodni obrazy religji. Awanturnika tego 
aresztowano.

Jak następnie dochodzenia policyjne 
wykazały, tło tej awantury było następu 
jące: Już w czasie nabożeństwa Ukrainki 
sprzedawały kokardki żółto-niebieskie i je­
dną z takich kokardek jedna z pań ukraiń­
skich przyczepiła Prymie na piersiach. To 
oburzyło go do tego stopnia, że począł wy 
krzykiwać, że ze święta religijnego robi 
się hecę polityczną i wówczas rzucił się 
na ołtarz, strącając flakony z kwiatami.

wszczęli na ul. Słonecznej wczoraj bójkę, 
podczas której skradli Janowi Balipczuku- 
wi z kieszeni zegarek wartości 30 zł.

(— ) Kradziet piwniczna. Z  piw nicy 
realności przy ul. Potockiego 112 ukradzio­
ne na szkodę W ładysław y Frydrychowej 
6 litrów domowego wina, oraz 2 kg. mięsa 
wartości 36 zł.

(— ) Za awantarę i opilitwo oddano do 
aresztów policyjnych Jana Bojanowiskiegu, 
Marję Hajko, Julie Bednarczuk i Edwar.Ui 
Fiałkowskiego.

(— ) Lwowika iłniąoa. Ż olja  Rybacka 
służąca u Basi Kogut przy ul. Panieńskiej 
15 skradła na szkodę swej chlebodawczy ni 
garderobę wartości 80 zł.

(— ) Poród w pociągu. W czoraj o godz. 
pół do siódmej wieczorem  na dw orcu I W

Humor.

ODKRYCIE.

—  O, patrz mam o! W  konfiturach zna­
lazłem wiśnię.

(i) Nagrody za dekoracje balkonów w y ­
znaczył w Łodzi miejski komitet opnki 
nad plantacjami. Nagrody stanowią rośliny 
dekoracyjne ł plantacji miejskich.

(i) Z jeziora kiekrzskiego w ydobyli 
chłopcy pozłacaną monstrancję bez podsta­
wy, Monstrancja znajduje się w przecho­
waniu w komendzie policji w Poznaniu.

(i) Przebndowa gmachu sejmowego i 
budowa hotelu dla posłów w Warszawie 
rozpoczęta zostani r 1 łipca i ukończona ma 
być do 1 listopada 1926.

(i) Sprawdzanie broni policyjnej na o b ­
szarze całego państwa ma się odbyć w  m yśl 
rozkazu g.ównego komendanta policji pań­
stwowej dnia 1 października br. Spraw­
dzania dokonają rusznikarze.

(i) Mury Soboru na pl. Saskim w  W ar­
szawie rozbijane będą w  dniach najbliż­
szych przy pom ocy specjalnej olbrzymiej 
m aszyny pneum atycznej, której młotki 
tłuc będą mury równocześnie w kilku m iej­
scach. Maszynę tę montują obecnie m e­
chanicy.

(i) Obniżenie taksy doroóeL samochodo­
wych nastąpi wkrótce w  W arszawie. Magi­
strat projektuje opłatę za przejazd 6-osobo- 
wym  samochodem, oznaczonym  czerwoną 
chorągiewką, zamiast 80 gr. —  50 gr., zaś 
samochodem 4-osobow ym  (niebieska cho­
rągiewka) zamiast 50 gr. —  30 gr. za 1 
kim.

(i) Po komendzie „baczność" padl tru­
pem żołnierz oaonu sanitarnego u Łodzi, 
niejaki Artwig z W ielunia. Co było przy­
czyna śmierci żołnierza, wykaże sekcja 
zwłok.

zamcze w pociągu przybyłym  z Raw y R u ­
skiej 28-ietnia Sabina Halpern, żona han­
dlarza z Rawy Ruskiej, która jechała do 
Lwowa na klinikę położniczą, urodziła n ie­
żywe dziecko. Pogotowie ratunkowe po u- 
dzieleniu jej pierwszej pom ocy odwiozło ją 
do szpitala.

(— ) Dwie ofiary jazdy kawalerskiej 
motooyklów i rownzyztów. Na ul. Leona 
Sapiehy p. X . M. jadąc wczoraj m otocyk­
lem r “jechał na 52-letnią Rozalję Spiegel 
zonę handlarza, która doznała złam ania c 
bu nóg oraz ciężkiego poranienia głowy. 
W  groźnvm stanie przewieziono ją do szpi­
tala. —  Na ul. Podwale znów jakiś row e­
rzysta Paj ‘chał na Jerzego Mielnika, liczą­
cego lat 10, który doznał nieznacznych 
obrażeń.

Zanteresowanie Targami 
Hsctiodniemi w Szwecji.

W  izwlązkll z udziałem miasta L w -  
wa j Targów Wschodnich na Targach 
skandynawsko-bałtyeMch w Sztokhol­
mie, zaznacza się wjelnie 'zaintereso­
wanie Targami Wschodnimi w  Szwe­
cji. Z uwagi na gotowość ekspor+tl 
szwedlzkiego do Polski i tranzyt orze* 
Gdańsk j Bałkan, szwedzkie kofa rzą­
dowe przypisują Targom Wsrhodnim 
ogromne znaczenie. Dyrektor Targów 
p. Jan Puchalski na licznych konferen­
cjach, odbytych z czynnikami rządowy­
mi j gospodarczymi Szwecji informo­
wał odnośne sfery wszechstronnie “o 
znaoz.eniu, jakie Targi Wschodnie mTeć 
mogr, dla ważności poisko-sz-wedzklich
stosunków handłowch.

Pcpierajmy cele
Towarz. Szhcłr Ludowej.

\



HS.fr. 10 „G AZETA PORANNA" z dnia 24. czerw ca  1925. Nr. 7458

na hapczmg bolo Starego Sambora.
(es) Energiczna akcja policji w kierun­

ku tępienia bandytyzmu zdziałała, że pro­
wincjonalna kronika krym inalna nie no­
tuje od pewnego czasu takiej nadmiernej 
ilości rabunków, jak to było do niedawna. 
Bandyci przycichli, ale nie zostali w ytę­
pieni.

św ieżo donoszą o bandyckim napadzie 
czterech rabusi na dom karczmarza w 
Laik _ Górnym koło Starego Sambora. W  
napadzie tym  zaszedł epizod, świadczący 

o zwyrodnieniu opryszkAw, 
przypominającem podobne częste wypadło 
w czasie orgji kozackich po wybuchu re 
w olucji na Ukrainie. Jeden ze sprawców 
brał zapewne czynny udział w występach 
band bolszewickich po wsiach w Rosji.

W  godzinę po północy przerażeni m iesz­
kańcy karczm y Seeliga Glticka w Łużku 
Górnym zbudzeni zostali brzękiem szyby 
W  wybitem  oknie pokazała się naprzód je­
dna postać, po niej weszła do izby druga 
i trzecia. W  karczmie znajdowało się G o-

sćb, w tem oprócz rodziny Glticka jego słu ­
żąca 19-letnia Stefanja W ołowska.

W szyscy zerwali się z łóżek. Jeden z 
bandytów uderzeniem kolby rewolweru 

powalił na ziemię Zlatę Gliłckową
1 zażądał wydania pieniędzy. Gdy sierro- 
ryzowani dom ow nicy z płaczem poczęli 
wołać, że są ludźmi biednymi, raliuś dał
2 strzały w powietrze i uderzył w twarz 
karczmarza.

Tymczasem któryś z bandytów zapa­
lił lampę. W  świetle jej ujrzano, że u- 
pryszkćw było 4, z tych trzech znajdowało 
się w izbie, czwarty w sieni uzbrojony w 
karabin stal na straży. Podczas gdy dwóch 
przewracało wśród, rzeczy w kufrach i sza­
lach, szukając rzeczy wartościowych, trzeci 

zwrócił nwagę na służącą 
Stefanję W ołowską i niedwuznacznie oka- 
::ał jej swoje zainteresowanie. Gdy dziew­
czyna opierała się, zw yrodniały zbój, 
przykładając jej rewolwer do piersi, rozka- 
-ał jej nie opierać się.

Następnie w ohydny sposób przy pom ocy 
towarzysza dokonał na niej gwałtu.

Po dokonanym rabunku bandyci ka­
zali zgasić lampę, w yszli z karczmy, zam 
knęli ją z zewnątrz i zbiegli.

Oniemiali z przerażenia mieszkańcy 
karczm y po pewnej chw ili opanowali prze 
strach i w godzinę potem uwiadomili po­
sterunek policyjny. Skonstatowali następ­
nie, że bandyci

zrabowali różne przedmioty 
wartości ogółem 600 zł.

Policja wszczęła energiczne dochodze­
nia, które wkrótce uwieńczone zostały po • 
myślaym rezultatem. Aresztowano spraw­
ców  napadu w osobach trzech braci Decy- 
ków, Andrzeja, Iwana i Konstantego i Ilkę 
Szyżana. Bandyci początkowo wypierali 
sie winy, skonfrontowani jednak z po­
szkodowanymi przyznał, się. Szajkę od­
stawiono do więzienia karnego w Sam ­
borze.

Kontrola wpłat podatku majątkowego.
W arszaw a. 22 czerw ca. (W ) 

Min. Skarbu zaleciło dyrektorom  
Izb skarbow ych natychmiastowe 
.wydanie podwładnym  władzom

wym iar, odpowiednich w skazó­
w ek co  do term inowego kontr-.lo- 
wania wpłat m iesięcznych podat­
ku m ajątkowego.

Polsko-czeskie zbliżenie gospodarcze.
W arszaw a. 22 czerw ęa. (W ) 

D ziś o  godz. 1 opuścił W arszaw ę 
czeski min. rolnictwa p. Hodża. 
O dbył on w  czasie pobytu w  
W arszaw ie szereg konferencji z 
p. Premjerem, min. Skrzyńskim, 
oi az min. przem. i handlu Klar-

nerem. Om ów iono spraw y zbli­
żenia gospodarczego m iędzy ob y ­
dw om a państwami, oraz złago­
dzenie niektórych zarządzeń cel­
nych. W e wszystkich sprawach 
zostało osiągnięte całkow ite po­
rozumienie.
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CENY UMIARKOWANE iCENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

płych ram niniejszego spraw oz­
dania wym ienić.

Tor na w zór torów  zagranicz- 
r. ich  urządzony, ous:?.wiony licz­
nymi, nader pom ysłow ym i prze­
szkodami, zgromadził m nóstwo 
znakomitych jeźdźców  z całej 
Polski.

Z  pośród tych, oprócz z w y ­
cięzców , których nazwiska poda­
liśmy już najbardziej podo­
bała się jazda m jr T oczka (art.), 
por. R ostw orow skiego (2 pułk 
swoi.), rtm. K ow nackiego (1 p. 
uł.) i rtm. W isłoucha.

To też żyw o oklaskiwała li­
cznie zebrana publiczność bra­
w urow e popisy naszej kawale- 
rji.

Tłum y licznie zebranej na 
konkursach publiczności, świad­
czą o wzrastającem  w ciąż zain­
teresowaniu się tak pięknym spor 
tem, jakim jest hippika. Niemało 
przyczyniło się do tego urządze­

nie w ygodnego umieszczenia dla 
publiczności, jaką jest bezsprze­
cznie now o zbudowana wspania­
ła trybuna kryta, projektu w y k o ­
naw cy architekty Osińskiego. —  
Powstanie jej zaw dzięczać można 
usilnym zabiegom, położonym  w  
tym kierunku przez znanego mi­
łośnika hippiki i niemało już za­
sług w  tym boclal, że najpiękniej­
szej gałęzi sportu posiadającego, 
Gen. Bałłabana. Pom ocni mu 
w  tym dziele byli mjr. Godlewski 
i rtm. W isłouch. Materjał na bu- 
duwę ofiarowała firma „Pezet 

— o—
DRUGI DZIEŃ WYŚCIGÓW.

Drugi dzień wyścigów, odbywających 
sie na błoniach Janowskich, zgromadził 
wiele publiczności.

Biegi rozpoczęto biegiem płaskim Jana 
hr. Tarnowskiego Memoriał Dystans 2400 
metr. nagroda 700 zł. 1) 600 zł. 2) 150 zł., 
3) 50 zł.

Na siedmiu startujących przychodzi
I. P. J. Nowicki na „H arem ie", 2. poi. 

Karwacki (2 p. szwol.) na „Signorana R o­
m anem '1, 3. poi. Wisłocki (26 p. uł.) na 
„B iałym  Niko“ .

II. Steeple - chaae dystans 3600 m. Na­
groda 150 zł. Zdobywają:

1) R. Kruszewski na „V al-d i-Sole“ ;
2) Rotrn. Kownacki (22 p. ul.) na „G iz i“ ;
3) Rtm. Tienkwald (6 p. strz. kon.) na 
„M is M ary".

III. Bieg płaski Dystans 1000 m. Na­
groda Kasyna Naród. 300 zł. *

1) Mjr Mieczkowski (17 p uł.) ra  
„B rzeszczocie"; 2) Poi. OyrzyAski (4 p ul.) 
na „Bella B am bina"; 3) Poi. Błanczak (9 
p. strzel, kon.) na „H ippia".

IT. Bieg z płotami. Meta 2800 m. Nagr, 
450 zł.

1) P. W ł. Zakrzeński (właściciel) kl.
„W idzow ianka"; 2) Rtm. Kownacki (22 p. 
ul.) kl. „C andia"; 3) Por. Wolski (8 p. uł.) 
kl. „Runawag-Girl“ .

V. Steepli -  chase. Meta 4000 m. Nagr. 
400 zł. Najtrudniejszy ten bieg dnir wczo­
rajszego w ygrywa po wspaniałym wprost 
im ishu por. Wolski (8 p. uł.) kl. „Ta Trzt- 
cia“ . Drugim (o głowę w tyle) przychodzi 
por Rostworowski (2 p. szwol.) kl. „Pani 
W a n d a ', 3) Por. Chądzyński (22 p. ul.) 
kl. „M anon".

VI. Bieg myśliwski. Meta około 6000 m 
Prowadzony dobrze przez por. Fr. Skibiń­
skiego wygrywają: 1) Por. Miętus kl. .Na­
talia"; 2) Rtm. Wisłouch wał. „Hazard"; 
3)̂  Por. Nowacki wał. ,.Mocnv“ . ^

Ha m a rp is  s zawodów pływackich.

Ze sportu.

D ru g i dzień  w yścig ó w .
(s) Konkursa hippiczne, urzą­

dzane staraniem 4-tej D yw i­
zji Kawalerji, zakończyły  się w  
piątek. W yniki tego ostatniego 
dnia podaliśmy onegdaj. Jak zre­
sztą oba poprzednie dnie w ypa­
dły one dzięki znakomitej orga­
nizacji wspaniale. Spoczyw ała 
ona w, w ytraw nych  rękach Koła

. Sportow ego O ficerów  14 pułku 
ułanów Jazłowieckich, z pułk. hr. 
Przeździeckim  na czele. Gorliwą 
piacą  głów nie przyczynili się do 
zupełnego powodzenia tej pięk­
nej sportowej im prezy mj. P liso- 

• wski, major Godlewski, rotm. 
W isłouch, rtm. Miller, por. W al­
czyński i wielu innych, których 
nie sposób z pow odu zbyt szczu-

Pieiwsze tegoroczne zawody pływackie.
Pierwsze w tym roku zaw ody pływ ac­

kie zgromadziły na stawie „Sw itezi" licz­
ną, doborowa publiczność; mniej doborowa 
pizyglądała się z  zajęciem z pobliskich 
wzgórz. Startujący zawodnicy dali nam 
dość zresztą niedokładny przegląd sił p ły ­
wackich, jakiemi Lwów rozporządzą i... 
błędów, z jakich pływacka klasa lwowska 
nie może się uleczyć. W  pierwszym rzędzie 
w rubryce minusów lwowskich zapisać 
należy brak nauczyciela pływactwa, obez­
nanego z najnowszem i zdobyczam i i po- 
slępami w tej dziedzinie sportu. D ość 
wspomnieć, że żaden nie używ a crawlu, 
uznanego dziś powszechnie za najbardziej 
ekonomiczny styl w yścigow y. Natomiast 
widzieliśm y całą mozajkę „sty lów " rodzi­
m ych; pływ acy, używ ający przez cały 
przeciąg biegu jednolitego i mniej więcej 
czystego stylu, należeli do wyjątku. R ó ­
wnież widziało się na zawodnikach wszel­
kie oznaki początku sezonu. U pań ude­
rzał brak większego zainteresowania zaw o­
dami (startowały tylko trzy j). Czyżby len 
specjalnie dla kobiet najzdrowszy i naj­
stosowniejszy sport, po obiecujących p o­
czątkach lat ostatnich stracił już całą po­
pularność?

Bezsprzecznie siłą rokującą najlepsze 
nadzieje jest m łody p. Raszko (AZ ‘3. —  z - : -  
szfą wychow anes Sokoła M acierzy). Z a ­
wodnika tego, bezkonkurencyjnego zw y­
cięzcy dw órh biegów cechuje wudica w y­
trzymałość. Z chwilą poprawienia stylu 
możemy mu rokować dobrą przyszłość. z  
pań bez konkurencji była pani Yeceo (AZS) 
1 właśnie ten brak konkurencji pozbawi! 
biegi kobiece inomentów walki. Organiza­
cja zawodów, poza opóźnieniem, nie pozo­
stawiała nic do życzenia

Rozegrany na zak. ńczenie zawodów

match piłki wodnej wykazał —  wnosząc 
po zachowaniu sie publiczności —  że t«n 
rodzaj sportu ma u nas wszelki0 dane na 
rozwój o zdobycie sobie popularności Ze­
spół zw ycięski złożony z pływaków A7S., 
d ugi zaś kombinowany (Sparta, A ZS „ 
Lwowianka, Pogoń). Zw ycięzca utrzymy­
wał przez cały przeciąg gry tak zdecydo­
waną przewagę, że pokonani ograniczyć 
się musieli wyłącznie do dość zresztą bez-, 
planowej obrony. Piękną i celową grą wy­
różniał się p. T. Klim kiewicz. Sędziował 
p. T. Kuchar. A. N.1 sp*

*
HASMONEA - W a WEL 3:2 C3:l).

Drug: występ W awelu przyniósł mu 
nieznaczną porażkę. Przeciwnikiem dniiy-. 
ny krakowskiej była tym razem Hasmonea, 
która mimo zwycięstwa nie zadowoliła 
swych sympatyków. Hasmonea grata bar­
dzo słabo i to we wszystkich linjach. O no­
wym  bramkarzu nie m ożem y na razie wy­
dać konkretnego sądu. Miał or. dobre m o­
m enty, lecz nie brakło i słabych. Obrona 
zazw yczaj najlepsza część drużyny grała 
bardzo niepewnie. Przyczynił się do tego 
w głównej mierze Redler, który m ew y le­
czony jeszcze z kontuzji w Krakowie, ra­
czej psuł aniżeli pomagał. Pom oc osłabiana 
brakiem Mohry nie spełniła swego zada­
nia. Nie wspomagała ataku, lecz ograni­
czała się do defenzywy. Stosunkowo naj­
lepszy Schneider. Atak straciwszy Birn- 
bacha L, przedstawia się bardziej jeszcze 
olado, aniżeli dawniej. Werter może naj­
lepszy, za długo bawi się piłką. Sieuermar 
gra tylko w chwilach, gdy mu do tego przyj 
azie ochota, pozatem statystuje; krytyku­
jąc wspólgraezy. —  W aw el grał znaczwie 
słabiej, aniżeli w „obołę, w idocznie nie 
„straw ił" jeszcze zawodćw ze Spartą. W 
obronie tym razem Nowak lepszy zn a ci;
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nie od Jesionki W  pom ocy pracował su­
m iennie Seicher I , obaj skrajni natomiast 
bardzo ćłabi. Atak strzałowo widocznie 
niedysponowany. Przebieg gry był mało 
ciekawy. Hasmonea do połow y zdobywa 
trzy bramki, w lem jedna z karnego. W a­
wel rewanżuje sie jedna, jeszcze przed 
pauza, po pauzie zaś strzela druga z kar­
nego za foul Redlera. Sędziował słabo p. 
Boder. W idzów  około 1500.

*
DALSZY CIĄG TURNIEJU W  PIŁCE 

NOŻNEJ.
Dzisiejsze spotkanie Pogoń I. — Gimn. 

XI. zakończyło się zwycięstwem  „niebie- 
sko-czerw onych" w stosunku 6 .0  (2:0). W o 
bec tego do finału dochodzą Pogoń I. —  
i Gimn. I. Zawody drużyn powyższych 
odbędą się dziś o godz. 4 popoł. Która 
z drużyn odniesie zwycięstwo trudno prze­
w idzieć. Ostatnie spotkanie zakończyło się 
skromnem zwycięstwem  Gimn. I. w sto­
sunku 1:0. Ze względu na dobra formę obu 
drużyn zapowiadaja się dzisiejsze zawody 
nader interesująco, to też należy się spo­
dziewać, iż cieszyć się będa odpowiednia 
frekwencją publiczności.

M
„NAJNOWSZY „SPORT",

Dziś popęludniu ukaże się „Sportu" nr. 
140, który zawierać będzie artykuły o 
kwestji sędziowskiej, piłce ręcznej, odpo- 
dziedź p. A. N. na artykuł J. Zahradnika, 
um ieszczony w „S łow ie Polskiem ", dalej 
sprawozdania z wszystkich imprez lw ow ­
skich i zam iejscowych, ze szczególnem u- 
względnieniem prowincji lwowskiej. W  
„Sporcie" dzisiejszym znajduje się komu­
nikat W . G. i D. z weryfikacjam i m i­
strzostw kl. C.

*
P. Mastalzki z Krakowa został na so- 

botniem nadzwyczajnem  walnem zgroma­
dzeniu krakowskiego kolegjum Sędziów zu­
pełnie skreślony z listy sędziowskiej z po­
wodu szkodliwej działalności dla sportu 
wogólności, a krakowskiego w szczegól­
ności.

Z Kola Dziennikarzy Sportowych. W
m yśl dawno powziętej uchw ały pi*ystę-

puje Zarząd K D. S. we Lwowie do orga­
nizacji drużyny piłki ręcznej. Bliższe 
szczegóły zostaną podane.

Sportklnb we Lwowie. Po wielu latach 
zawita do Lw ow a znów wiedeński Sport- 
klub. Rozegra on zaw ody z Czarnymi, Has- 
moneą i drużyną kombinowana Czarni— 
Hasmonea. Bliższe szczegóły podamy.

Zawody Pogoń— Warta, które odbędą 
się 28. bm. w Poznaniu, prowadzić będzie 
p. Grabowski z W arszawy.

Czarny diień Krakowa. Ubiegła niedzie­
la przyniosła krakowskiej piłce nożnej po­
rażkę na wszystkich frontach. Wawel 
przegrał z Hasmonea, Pogoń pokonała Cra- 
covię, a Warta W isłę.

Klęska Wisły w spotkaniu z W artą po­
zbawiła ją wszelkich widoków na zdobycie 
mistrzostwa Polski. ' Los tytułu Mistrza 
spoczyw a obecnie w ręku Pogoni i Warty.

Nowe korty tonnisowe. LKS. Pogoń 
oddał dzisiaj do dyspozycji tennisisluw 
nowo wybudowany kort przy ul. Listopa­
da „na Gdańsku". LKS. Pogoń przystępuje 
w najbliższych dniach do organizacji sek­
cji tennisowej.

m
Ś w ia t o w y  r e k o r d  p o l s k ie j

SPORTSMENKI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 22 czerwca, (w) P. Halina 
Konopacka z Ak. Związku Sport, jest 
pierwszą Polką, która Ustanowiła światowy 
rekord lekko-atletycznv, uzyskując w rzu­
cie dyskiem w ynik 33 m  40 cm.

.  ■» P — W

Ż y cie  g o sp od a rcze.
Giełda lwowska.

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.
L w ów , 22. czerw ca.

Na dzisiejszem zebraniu kupowano 
nieco liczniej Gazolinę (płacono do 
135) i Tespy. W innych papierach o- 
broty skromne przy kursach utrzyma­
nych, Chodorów przejściowo obniżył

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 22 czerwca 1925.

Warto-! 
n OTT; i u.

p v „ . l

1 •• 1924

Mkp. Mit?.

28C J4C
7 & 13C 15000

100C 50C _
23C 184 2800
280 140 560C
280 140 *800
28C 130 9000

100C — —
280 64 15000
280 84 —
ioo< ca' 100000
500 — 6000

1000 650 —
500 2000 —

1000 3000 25 gr
1000 2000 50 gr
1000 800 30000
looo 1000 2000

J4C 14000 140
140 800 —

1000 —
140 600 —
140 18000 —
280 200 6000

6O00 15000 —
1000 300 10500

1000 4000 —
500 750 4 gr*
600 200 1000
350 175 —

1000 500 7550
500 350 20000
500 400 —

10000 2500 —
140 280
60C 300 360
200 140 —
140 300 —

280 750 —
100( — 1800
-700 700 20000

100C 350 —
14t 280 —
500 1000 *—
3OO0 1070 —

140 ■90 —

500 200 1500
1000 520 45000
IOW 210 —

141 240
t u 300 —
— — —

Akcje
• kuponem bleiąeynt

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny - 
Bank handl. poza. 
Bank KamercfaL 
Bank Małopolski 
Bank powsz. kred. 
Bank Przemysłów 
Bank Rolniczy. 
Bank Ziem. kred. 
Bank Zemelay . 
Zw. Sp.Z. w P o *. 
Agrocfaemia .  .  
Bracia Biskupscy 
Browary .  . 
Cfaodorow . .  
Chybie . . .  
Cegielski . .  
Ćmielów . . .  
Fabr. Lokomotyw 
Gafota . . .  
Galicja . .  .  
Gazoliua .  , 
Górka . . . .  
Karpalit . . .  
Krakus . . .  
Maryalu . . .  
NiemojowsM . 
„Nltrat" Z a k t c k  
Oikos . . . .  
Parowozy .  .  
Pezet . . . .  
Pocisk . .  . 
Pokocie . .  . 
Polska nafta . . . 
Polskie Tow. Bud. 
Potęga . . . .  
Rakszawa . .  .  
Rohn Zieliński. 
Siersza elektr. . 
Siersza góra. . 
Spół. Wydawnicza 
Tehate . . . 
Tepege . .  .  
Tespy . . . .  
Trzebinia .  .  
Ursns . . . .  
Zieleniewski . 
Itnpei . . . .  
Polski Glob .  
Polbat .  .  * 
P o lsot. . . .  
Tohan. .  .
Wawel . . . .  
kol. Hurtownia S. A.

22 czerwca

płac* żadaia j ̂
7\ i «r zł •*r

— 49 — 43 0*41- 0*42
--- — — - —
— — — — —
— --- — — —
— — — — —
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— _ — — —
— 13 — 16 0*14“ 0'15
— — — — —
— — — —
— — — — —
— — —
7 60 7 85 7 70— 77 5
2 90 3 05 2 1 5  3-00
3 85 3 95 3*95

16 80 17 20 17-00
— --- — —
- 51 — 53 0-52
— — --- - — —
— --- —

1 20 1 40 •25— 1*3 j
— — --- — —
— — --- — ■—
— — — — —
— — ’ — — —
— — -- — —
- - --- — mm
- — — — mm .
— _„ -- — —
— 17 ~ 19 018
— — --- — -
— — ---
— 22 — 27 0 -2 3 -0 7 6
— — --- —
— — — —
— — --- — —
— --- — —»

— — — —
— ---

_*
—

~ - --- — —
— --- — —
3 C5 3 20 3 1 0 - 3 1 5

— — — - —
— — ~
9 20 9 40 9*30

— — — — —
— — — — —  j
— — — — —
— — — — —

— — - MM
- — — — —
— — — — —

się na 2*95. Za Polską Naftę płacono 
0*26 przy końcu tylko 0*23,

Poszukiwano bez towaru Pocisk. 
Za Oikos chciano płacić 1’30, za Ćmie­
lów 0 35, z ł  Gafotę 0'30 (towar 0'35) 
do transakcji nie doszło.

Ź akcji bankowych kupowano Bank 
Hipoteczny i Ziemski Kredytowy.

Dla akcji handlowych i papierów 
procentowych odbiorców nie było.

Tendencja chwiejną. Usposobienie 
wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
B. Hipoteczny 0'41 0‘42, Z. B. K. 

0.14, 0.15 Browary 7.70 7 75 Chodo­
rów 3.00 2.95 3.00, Chybie 3.90, Lo­
komotywy 0.52 Cegielski 17.— , Gazo- 
lina 1.25, 1.30, 1.35, Pezet 0.18, P. 
Nafta 0.23, 0.25, 0.26, Tesp 3.10, Zie­
leniewski 9.30.

Giełda zbożowa.
L w ów , 22. czerw ca.

Wobec obfitszego zaoferowania żyta 
i pszenicy, ceny nieco zniżone. Za 
pszenicę brazylijską płacono loko Tczew 
zł. 38. Jęczmień browarniany w cenie 
zwyżkuje.

W obrocie pozagiełdowym kuku- 
rudza i koński ząb.

Tendencje dla zbóż chlebowych 
zniżkowa, pozatem utrzymana. Uspo­
sobienie ożywione.

Giełdy obce.
GIEŁDA z u r y c h s k a .

Znrych, 22 czerwca. (Tel. G. P.) Zam ­
knięcie. Pa-yż 23.95, Londyn 25.03, N. 
Jork 515, W łochy 19.32, Berlin 122.6, W ie- 
(itń 72.52, Praga 15.25, W arszawa 98.87, 
Budapeszt 072.4, Białogród 890, Bukareszt 
255.

i
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 22 czerwca. (Tel. G. P.) Dolary 
70600, belgijskie 3263, marka niem. 16825, 
angielskie 3441, francuskie 3280, holen­
derskie 28350, włoskie 2648, jugosłowiań­
skie 1217, polskie 13666— 13660, rumuń­
skie 323, szwajcarskie 13750, węg. 9973. 
czeskie 21 i jedna ósma.

Akcje: Zieleniewski 136, Apollo 525, S i­
lesia 7300, Fanto 160, Karpaty 112, Galicja 
885, Siersza 30, Bank Małopolski 4350, 
Bank Hipoteczny .5400, Kompas 153, Gole­
szów  370, Porlland cement — .— , Lumen 
5200, Nafta 110, M rainica 29 i pół do 31 i 
pół, Browary lwowskie 103.

Obroty prywatne.
Lwów, 23 czerwca.

Wczoraj tendencja zwyżkowa. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykańskie 5.18'25 do 
5.18'50 dolary kanadyjskie 5.09’— do 
5.09'25 korony czesttie 0 15*25 do 
0.15'50 leje 0.02 25 do 0.02 33 franki 
francuskie 0.25*50 do 0.26*—  franki 
szwajcarskie 1.00'— do 1.01*—  funty 
szterlingi 24.85*—  do 25.00 -— niem. 
marki nowe 1.22’—  do 1 .25— .

ZŁOTO. 20 koron 21.70*—  do 
21.80*— 20 franków 19.60.—  do
19.70*—  20 marek 24.70'—  do
24.80*—  10 rubli 26.75*—  do 26'80*—

SREBRO. Korona austr. 0.43'33 
do 0.43*50 5 koron austr. 2.27’—  do 
2.28*—  floren austr. 1.17*—  do
1.18'—  rubel 1.83—  do 1.85*—  ko­
piejki za rubel 0*82'— do 0 85*— .

OGŁOSZENIA.

I Kaufca I wychowania 1
MATEMATYKI, geometrii wykreślnej uczy 

nauczyciel gimnazjalny. Poprawki, egza- 
mina. Batorego 34 IV u. 3— 5 3419-4

NAUCZYCIELKA Z MATURĄ od 1. wrze­
śnia 1925 r. potrzebna na wieś do troj­
ga dzieci, jedno 3. kl. dawna realna, dru­
gie 3 kl. ludowa, trzecie 3 kl. ludowa. 
Język francuski, niemiecki i muzyka 
bezwzględnie wymagane. Podać warunki 
i odpisy świadectw. W olscy, Płaucza o. 
p. Zborów. Odpisów świadectw nie zwra­
ca sic. 3427-3

KURSY HANDLOWE Z. OLSZEWSKIEGO 
Karkowa 3G. Telefon 31—14.

rozpoczyna się 18. b. m. W PISY na: 1)
kursa WAKACYJNE, a) księgowości ku­
pieckiej i specjalnych działów (w yższy), b; 
pisania nu maszynach, c) stenografii. 2) Na 
rok szkolny 1925/6 na JEDNOROCZNE 
kursa. Kursy ranne lub wieczorne* oddzia. 
ły  żeńskie i męskie Osobny oddział dla 
ABITURIENTÓW. Informacje i wpisy od 

10— 12 i od 4— 6-tej. 3298-5

GIMNAZJUM dla chłopców, Pełczyńska 28 
(Supińskiego). Egzamin wstępny 26. czer 
wca o godz. 10. Szkółka frebl. i szkoła 
powsz. im. Dra Niemca. W pisy codzien ­
nie od 12.30— 13. 3250-9

I Posady i prass ]
MAGISTRA farmacji z dwuletnią praktyką 

jako asystentka poszukuje posady. Zgło­
szenia Goldblatt, Brzeżany. 3466-2

BIELlZNIARKA (dobra szwaczka) potrze­
bna do Hotelu Europejskiego. Zgłoszenia 
u Dyrektora. 3463

BANKOWCY* i urzędnicy instytucji pań­
stwowych i prywatnych znaleźć mogą 
dobry zarobek nie odrywając się od swe­
go zajęcia. Branża wydawnicza. Specjal­
nych kwalifikacji r.ie potrzeba. Ryzyka 
niema. Zgłoszenia piśmiennie kierować 
do Biblioteki Domu Polskiego, W arsza­
wa, Nowowiejska 27. 3465-2

RZĄDCA samodzielny lub pod dyspozy­
cję, kawaler lat 26, z techniką i prakty­
ką, energiczny, uczciw y, poszukuje po­
sady w większych dobrach od zaraz na 
wikt Zgłoszenia do Administracji pod 
„P etkus" 343C-2

STARSZEGO praktykanta bufetowca po­
szukuje handel kolonjalny Klaga, Ustrzy­
ki Dolne. 3443-3

[ftieszkanfa, lokalą, sklepy ^

OD 1. LIPCA, blizko Lw ow a w pięknej oko­
licy jest jeszcze jeden pokój do wynaję­
cia ewentualnie dwa dla inteligentnej 
rodziny z całodziennem  pięciorazowem 
utrzymaniem 6 zł. od osoby dziennie. 
Pościel wymagana. Łaskawe zgłoszenia 
W illa  W ładysława p. Brzozdowce. 3447-3

I Kupni), sprzedaż, zamiana I
FORTEPIAN prawie nowy krzyżow y o 

silnym, ładnym  tonie, pierwszej marki, 
strój długo trzyma, tanio sprzedam, 
Chorążczyzna 5 parter, dozorca wskaże.

3464

KOTŁY dla masarzy, cement, papa, tacz­
ki, wentylatory do kuźni amerykańskich, 
„W u lk a r" zamiast miechów, okucia bu-' 
dowlane poleca: M. Kierski, handel że­
laza, Lw ów , Pasaż Mikolascha, Filja' 
Tarnopol 3463-3

REALNOŚĆ, wolne mieszkanie, plac pod­
dasze, sprzede mb wynajmie Chajes, 
Łyczakowska 87. 3473-3

E Rozmaita 1
NAD PEŁNEM MORZEM pokoje z utrzy­

maniem od 6 zł, od 3. czerwca poleca 
była właścicielka pensjonatu w Ciecho­
cinku. Las sosnowy, piasczysta plaża. —  
Fortepian. Zgłoszenia: j» w . Pucki, pocz-' 
ta Krokowo, wieś Ostrowo, Szmidtowa.

3461

HEL nad morzem pokoje do wynajęcia — 
inform acji udzieli Firma Skorodecki, K i­
lińskiego 4, po dzień 28 bm. 3473

LETNI PENSJONAT dla młodzieży męskiej
i żeńskiej otwarty będzie przez lipiec i 
sierpień w Jordanowie. Inform acji udzie­
la Zakład naukowy im. H. Jordana ul. 
św. Mikołaja 1.16. ł 3476-3
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WARSZAWA— POMORZE, zlecenia h an ­
dlowe, m ieszkaniowe załatwię osobiście. 
Maszczak, Lwów, Połczyńska 5a. -1462

FILATELIŚCI! Cennik marek zagranicz­
nych —  darmo. Józef Sozański —• Stary 
Sambor. 3441-5

JAREMCZE, W illa Gencjana. Pensjonat 
chrześcijański, położony w centrum 2 
minut od dworca kolej, blisko Prutu, po­
leca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzymaniem, ogród do dyspozycji gości. 
Ceny umiarkowane. Zgłoszenia: Paula
Steingrafcerowa, Jaremcze. 3429-10

Rolnicy!
Najwyższy czas zamówić Mlo 
carn ię  z przenośnym motorem 
„PERKUN“  popęd Zł. 3 dziennie,
obsługa bardzo łatwa, oraz pasv, o- 
brabiarki, maszyny młyńskie, maszy­
ny rolnicze, smary pompy, wagi itp. 
poleca „PILOT“ Lwów, ul. Batorego 4.

RZE2NICKIE maszyny wszelkiego ro- 
fizaiu znanej firmy A!exan ter werk 
sprzedało tario na dogodnych wa­
runkach spłaty. Jener. przedstawicieł- 
rftwt fabryki maszyn rzeźn. &lexan- 
derwerk A. vom der Nahmer A. O. 
Romscheid - Berlin. Centrala Przemy­
słu Rzeźnickiego T. A. Poznań i Rzeź­
nia Miejska). Telefon 1350. 2351-20

A F I S Z E
JEDNO  LUB D W U B A R W N E  

WYKONUJE ARTYSTYCZNIE 
PO CENACH
D RUKARNIA
SP Ó ŁK I AKCYJNEJ  
W Y D A W N I C Z E J

C h or^ icsysny  31. T e le lon  381.

BECZKI PIWNE
transportowe prawie nowe około 
400 hl. korzystnie do sprzedania. 
Wiadomość „PRAZDRÓJ" Legionó v13.

Horyniec Zdrój
Poleca kąpiele siarczane ciepłel

Nowo utworzony pensjonat, całe utrzy­
manie wraz z pokojem bez pościeli 7 zł. 

dziennie. — Kąpiel 1 50 zł.
Kolej, poczta, telegraf w miejscu. 

3470 Okolic a lesista.
Ze rząd kąpielowy.

Tel. 19-61. Tel. lu-ei.

ROHERY WAFFENRAD - SI EYR.
oraz części składowe do wszelkich sy­
stemów poleca najtaniej tylko tirma 
JAK. R O SEN M A N A  Lwów, Akademic­
ka 26. — Własny warsztat repar. — Za­
mówienia z prowincji odwrotnie. 3350

ROZKŁAD JAZDY
POCIĄG Ó W  POSPIESZNYCH i OSOBOM YCH

W AŻNY OD 5. CZERWCA 1925.
LE LWOWA ODCHODZĄ:

Przez Kraków.
Do Cieszyna 7.40 
„  Katowic 10.10 P.

Piotrowic 3.25, 18.20 P . 20.55 
., Poznania 15.25 P. (przez Katowice)
* 2yw=a 6X5

Przez B il/es-Rejow iec:
Do Chełma 17.45

Warszawy 14 IG, 17.45, V 23.15 
Przez Przeworsk— Rozwadów;

Do Lodzi 17.15 (prżaz Skarżysko) 
Warszawy 11.15 P.; 19.30 P.
Przez Sapieżankę—Włodzimierz;:

Do Grajewa 10.1C (przez Kowel)
„  Kowla 1S.50
u, Wilna 10.10 (przez Kowel-Brzzśi- 

BioJystok)
Przez Krasne:

Do Brodów 19.20 
„  Podwołcczyrk 9.35, P. + 23.20 
... Równego 12.55, 22.20 
„  Tarnopola 6 30, 9.35 P.. 16.12, 23 20 
„  Wilna 22.20 (prze: Samy-harano- 

wicze)
Zdotbunowa 13.55, 22.20 

Przez Stryj 
Do Borysławia: 9.35 P, 19.25, 23.55 

„  La w oczne go. 6:30, 1605*. 17.05 
Przez Sambor:

Do Nowego Zagórza 8.00, 23.45 
,. Sianek 14.30

Przez Chodurów:
Do Kofotnyji 14 00 

„  Sniaiyna 9.40 P., 10.05, 20.00 P. 2300 
Stanisławowa 6.50 

„  Jaworowa 7.05. 17.30 
Podhajec 7.35. 17.08 

„ Rawy Ruskie' 8.(0 
Stojanowa 6.50, 17.38 
* Kursuje od 5. VI. do 3t. VIII. w dnie 

poprzedzające święto ^..kat. oraz w so­
boty z wyjątkiem 15. VIII.

V Od Rejowca pociąg pospieszny; 
+ od Tarnopola pociąg osobowy.

DO LWOWA PRZYCHODZĄ: 
Przez Kraków;

Z Cieszyna 22.10 
Katowic 19.05 P.
Piotrowic 6.15. 8.20 P„ I7.20 
Poznai ia 12.35 P. (przez Katowice! 
Żywca 9.50

Przez Rejowiec—Belzes:
Z Chełma 19.50 
Warszawy 6.00, 11.45

Przez Rozwadów- Przeworsk.
Z Lodzi 7.50 (przez Skarżysko) 
Warszawy 8.15 P* 18.10 P.

Przez Włodzimierz—Sapleżanke:
Z Grajewa 17.35 (przez Kowel)
Kowla 8.40
Wilna 17.35 (przez Białystok Brześć- 

Kowel).
Przez Krasne:

Z Brodów 9.2C 
Podwotoczysk 12.00. 16.15 P,
Równego 7.10. lb.20 
Tarnopola 6.15, 12.00. 16.5Ł P, 21.45 
Wilna 710 (przez Baranowiczs-Sarny) 
Zdotbunowa 7.10, 16.20

Przez Stryj 
Z Briyslawia 7.25, 16.00. I7.55 P 
l.awocznego 9.52. 22.10, 23.17 §

Przez Sambor;
Z Nowe to Zagórza 7.00 
Sianek 1000. 1910

Przez Cbodorćw:
Z Kołomyji 12 10, 21.30
Sniatyna 5.45 . 9.25 P, 17.00. 17.30 P
Jaworoy/a 7.30 17.40
Podhajec 7.50, 21.10
Rawy Ruskiej Ł.25
Stoianowa 9.00, 18.45

§ Kursuje od 5. VI. do 31. VIII. w nie­
dziele z wyjątkiem. 28, VI oraz w świę­
ta rz.-kat. z wyjątkiem 15. VIIL

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E .
Do Brzuchowfc 6.20, 10.25, 13.45. 15-20, 

16 35Q 19.00, 20.30A 
Chcdorowa 18.00
Oiódka Jagiell. 14.10+, 16.15* . 
Janowa !3.35X 
Kemami 14.05*
Lubienfa Wiel. 9.00*
Mszany 6.00 §. 14,10 
Szczerca 14.20 &
Zhnej Wody 10.55, 19 50X

□  Kursuje od 5. VI. do 30 IX, w  nie­
dziele i święta rzym._kat.

rA  Kuisnje od 1. VII. do 31, VIII, w 
niedziele i św ^ a  rzym.-kat.

+  Kursuie na odcinku Mszana—Gró­
dek tylko każdej soboty.

X  Kursuje codziennie z wyjątkiem 
sobót, niedziel i świąt rzym.-kat 

V Kursuje kaldej soboty.

Z Brzuchowic 7.20 71.23 14.55, 16.11, 
18.27 □ , 20.10. 21 25A  

Chodorowa 7,30,
Grócka Jagiell. 16.30 V, 19.25X 
Jancwa 21.05 X 
Korr.arma 19.50 §§ 21.20 X 
Lubienia Wiel. 13.25*
Mszany 7 25§. 15 30 
Szczerca 17.00 &
Zimnej Wody 11.50, 20 40X 

X Kursuje od 5. V), do 31. VIII. w nie­
dziele i święta rzym.-kat«

• Kursuje od 5. VI. do 30. IX, co-, 
dziennie.

§§ Kursuje cd 5. VI. do 31 VIII. co. 
dzierr.ie z wyj. nied"'el 1 Swat rz.-kat, 
zaś od 1. IX. do 30. IX codziennie,

§ Kursuje codziennie z wyjątkiem 
niedziel i św'at rz -kat.

-j-| t  Kursuje codziennie z w yrkiem  
sobót.

& Kursuje od 5. VI. do 30. VI, I cd 1, IX. do 14. I7 codziennie z wyjątkiem
n.!edziel i świat rzym..kąt

newb, typu 
„ S a c k «PŁUGI

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „PION**, Lwów, 

Lwowsk;. 48. Tel. 4-7(5. 1963

Szabtony calu d.
S T A H I S Ł O  A B L

L e g i o n ó w  1 1 . 1809

L W ^ W R M T O W I K t S f O - 3

i in  j
i

n;szczy o d c is k i  
i b r o d a w k i  bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chem. Farm. Ap.
K o w a ls k i . 3291

war ma ła t o
Hamaki, Leżaki, Bianki 
i Krzesełka składane. Ra­

kiety i Piłki tenisowe
Poleca po najniższej cenie: 3150

JAN SU D H O FF
we Lwowie, Atachmicka 8.

-  M A SZYN A  -  
DRUKARSKA
z  fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość:
„ p  i  o  »•«

Lw ó w , Lw o w ska  48*
T e l. 4 -7 6 .

T e le f o n o w a n ie  s z e p t e m !
Dzięki amerykańskiemu aparatowi W H IS P E R IN  umo­
żliwiona jest rozmowa telefoniczna szeptem — zacho­
wanie dyskrecji wobec otoczenia — zysk na czasie 
w rozmowach międzymiastowych bez natężenia giosu. 
Patentowane aparaty amerykańskie, óające się nałożyć 

na każdy telefon, wprowadza w cenie zł. 25. 
„ G Y C L E C A R "  L w ó w  R o m a n  n w i c z n  0.

Z powodu stagnacji przez 15 dni
Łóżka, umywalnie, naczynia kuchenne, 

oraz wszelkie towary

o 25V  taniei
K. PAWLIKOWSKI, Lwów, fiutowi lingi IZ.

y i s  a  t i s  k o ś c i o ł a  O O .  J e z u i t ó w .

CENT OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaUowy milimetrowy 
(szer. 30 m m ) ogłoszenia zwykle :a 
tekstem 19 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po Kronice, 
n&ski i inseraty na stronach tekstowych

65 g r , za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ugłoszenia ąoprtw i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencje prywatne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała strona ogłuszeniewa 
żSf. zł. p o i,  cala strona tens'owa 410 
zt. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(i-sza ) 570 zł. poi. —  Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie pizy, 
mujemy. —  Porta przekazów nie bonifi- 
krlem y. —  Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (.szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie  ZL 3.75
Ż dosiawą na miejscu, lub przesyłki; 

pocztową  Zł. 4.00
Za granica  Zł. 5.50

'W ydaw ca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nacz. Redaktor: J. Konarski. W  następstwie: St. Zachariaslewlcz.
2  Drukarni Spółki Akcyjnej .Wydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. Nai&żytość pocztową opłacono ryczałtem. Odpow. red Stanisław Zachaijasiewicz.


